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TOMASZ NOCZNICKI 
Cóż możemy _powiedzieć o 

śp. Tomaszu Nocznickim- my 
ntlodzi Wiciarze, którzy Ruch 
Ludowy obserwujemy włas
nymi oczami dopiero na przes
trzeni ostatnich kilkunastu lat? 
Jako sędziwy starzec zszedł on 
już w tym czasie w pracy spo
łeczno -· politycznej na p1an 
"drugorzędny, choć czasem od
zywał się jeszcze na łamach 
chłopskiej prasy dając znać, że 
mimo skołatanego zdrowia nie 
jest obojętny w stosunku do 
tego, co się dzieje na wsi i w 
państwie. 

Tomasz Nocznicki należał t~o 
ludowców najstarszego poko
lenia. Te kilkadziesiąt lat pra
cy budzicielskiej pośród ludncr 
ści wiejskiej na terenie b. Kon 
gresówki, zamyka się w gra
nicach życia i działalności tego 
chłopa, który jeden z nielicz
nych może o sobie z dumą po
.wiedzieć, „nie spodliłem się 
nigdy i nikomu po~a ślubną 
przysięgą nie składałem ża
dnych przysięg. Ale każdemu 
dochowałem przyjaźni, a obo
wiązki swoje zawsze wypełnia
łem jak mogłem naj lepiej". 

Okres, w jakim żył Tomasz 
Nocznicki, i atmosfera środo
wiska - były wyb i tnie nie
sprzyjające. Wychowany przez 
obcych ludzi nie znał on ciepła 
rodzinnego, ani macierzyńskich 
J>ieszczot. . Kalendarz Stuletni"; 
parę książek do nabożeństwa 
oraz ,,Zorza" redagowana na
iwnie przez Grajnerta - były 
pożywką umysłową kilkunasto
letniego chłopca, którego szkol
ne czasy nie przekraczają stu 
dni wiejskiej, zimowej szkółki. 
'Jeżeli w dojrzałych latach mógł 
się poszczycić Nocznicki })ar. 

dzo rozległą wiedzą i to z za
kresu różnych teorii, to tylko 
dzięki wytrwałej pracy samo
uka. - „Uczyłem się prywat
nie u pewnego mądrego profe
sora" - informował żandar
mów niemieckich, którzy pytali 
go o studia. - „Nazywał się -
Bieda". Ale też mało kto 

może się popisać taką wiedzą 
jak Tomasz Nocznicki. Wystar
czy przejrzeć jego artykuły po 
różnych pismach ludowych, 
aby stwierdzić, że to, o czym 
się wypowiadał, znal nie po
wierzchownie, ale na podsta
wie bogatej literatury i bystrej 
obserwacji osobistej. „Z do-

TOMASZ NOCZNICKI 

-

świadczenia mojego doszedłem 
do przekonania, że uczyć się 
musimy wszyscy, a wieś w 
szczególności". Oto stosunek 
do oświaty człowieka urodzo
nego na dwa lata przed znie
sieniem pańszczyzny. Stosu
nek, który może zawstydzić w 
dzisiejszej jeszcze niestety do· 
bie niejednego z naszych dzia
łaczy. 

Swój temperament politycz
ny ujawnił Nocznicki od cza· 
sów „Zarania". Był projekto
dawcą nazwy tego pisma, ocza
rowany powieścią Teodora Jeża 
„'V\r Zaraniu" traktującą o waJ· 
kach narodu bułgarskiego o 
wolność. „Zaranie, które zaświ
tało nad narodem bułgarskim, 
dało temu ludowi wolność, tak 
też życzeniem moim było, aby 
to pismo „Z1;1ranie" dalo świt 
wolności ludowi polskiemu" -
mówi w swoich wspomnieniach. 

Zasługuje również Nocznicki 
na uwagę jako jeden z s:r.ermie
rzy i projektodawców wybudo
wania Domu Chłopskiego w 
Warsz.awie - domu tego nie 
dc·czelmł się. Ale myśl jego w 
obecnej dobie jest w trakcie 
powolnej realizacji. Stanie on 
w centrum stolicy jako świa
dectwo, że myśl szlachetna nie 
może iść w zapomnienie. Ze 
wsią polską zwią:r.anv był uro
<lzmiem i pracą. Niedola pę
dziła ~o po różnych kątach i za
wodach. Ostatecznie jednak 
osi.'l·dł na stałe w .rodzinnym 
Lipiu, nabywając 10-cio mor
gową zagrode. Moment ten 
wspomina radośnie i rzewnie 
zarazem. 

, Hej! Po trzydziestu pięciu 
latach, jak wyszedłem spad da
clm dobrego człowieka, mając 
blisko lal' pięćdziesiąt wszed-



łem pod własny swój <lach, 
klórcgo mi nikl nie dał, nie po
darował, ale klóry był owocem 
mojej i mojej żony pracy, sla
rań i oszcz(,'.<lności". 

Jako pisarz chłopski uja·wnił 
swój talent na łamach czaso
pism lu<lowych - „Zaranie", 
„Siewba", „\Vyzwolcnie" i in
nyi;:h. Pisał dużo i z zaci~ciem. 
Dziwić się należy, że nic zna
lazło się dla niego choć skrom
ne miejsce zarówno w antologii 
t.lra Konińskiego, jak i prof. 
Pigonia mimo, że można go 
jako au tora podciągnąć ' pod 
rnmy nakreślone przez obydwu 
dla pisarza chłopskiego. Nie 
godził się w działalności swojej 
nu żadne kompromisy. Stąd też 
nadał odpowiedni kierunek gru 
pic połi tycznej i „ Wyzwole
niu", którego w pierwszych 
miesiącach był wydawcą. Z nie
go to atakował przez długie 
la La konszach ty odłamu ludo
wego z endecją, która dopro
wadziła w 1923 roku do słyn· 
nego i tragicznego w skutkach 
„paktu Lanckorm1skiego". Zna
mienny ~ego artykuł cykliczny 
„Polityka, politycy i politykie
rzy", drukowany. w szeregu nu
merów „Wyzwolenia", dał bar
dzo głęboką analizę tego nie
rozważnego kro.ku, który za
ważył w skutkach swoich na 
dalszej po li tyce ludowej, odsu
wając szanse jej zwycięstwa na 
długie, beznadziejne w oczeki
waniu lata. 

Jeszcze w 1933 roku pisał IXł
miętne słowa: ,,Polityka ludo
wa, jeżeli chce i ma być na
prawdę ludową, musi być 
!łzczerze demokratyczna, lewi
cowa i radykalna, nie może pod 
żadnym po.z.arem zawracać na 
praw-0, wchodzić w źadne umo
wy z praw•icą". \Vskazanie to 
nie przeżyło się w swej warto
ści do ostatniej chwili. Ważne 
jest ouo dla nas, młodych \Vi
ciarzy, którzy się znajdujemy 
pod obstrzałem różnych naj
sprzeczniejszych i wrogich nam 
często, cf:oć nie mniej łudzą
cych ideologii. 
Pamięć o tym twórcy, ducho

wym wodzu i teoretyku rady-
1rnlnego ruchu chłopskiego od
żyła w obecnej chwili. Inicja
tywę dal tu NKW Str. Ludo
wego, postanawiając przewieźć 
zwłoki Nocznickiego ze Słom
nik woj. krakowskiego, gdzie 
zmarł w 1944 roku, do rodzin
nego Lipia. Udział w uroczy
stości hiorą tysiące chłopów z: 
całe.i Polski. Nie zbraknie rów
!lież i nas Wiciarzy u mogiły 
ch;opa - zaraninrza. Hołd, ja
ki .iemu złożymy w imienin pól
milionowej gromady, hcdzie 
wyrazem uzrnmia i czci dla o
«rom!t pracy i myśli. 

, Henryk Syska 
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W życiu puuucznym nie da 
się prawdy zakrzyczeć. Pogwał
cenie nieubłaganych praw roz
wojowych mści się p.rzykrymi 
naslępslwami. Polityk i wycho
wawca musi być świadomy ce
lów, do których dąży, i pr~e
widywać skutki swej działal
ności. 

W pracy społecznej obowią
zuje dokładność, podobnie jak 
w technice. Piękny zewnętrznie 
gmach zawali się, jeśli budow
niczy popełnił błąd w oblicze· 
niach. Polityka, wygodna i efek 
towna w ocenie bieżącej, spro
wadzi katastrofę. jeśli opiera 
się na fałszywych przesłan
kach. 

My, ludowcy lewicowi, byli
śmy nieraz potępiani i wykli
nani przez starszych umiarko
wanych przywódców za głosze
nie i realizowanie haseł, któ
·rych słuszność udowodnił roz
wój wypadków w ciągu ost.at
ni9h lat. Idea współpracy z na· 
szym wschodnim sąsiadem jest 
dziś powszechnie przyjęta. Ale 
w roku 19ił5 i później, kiedy 
napór faszyzmu światowego 

mylił orientację licznych przy
wóclców ludowych, doznawali
śmy wielu przykrych następstw 
głoszenia tej „idei. Nie tylko 
wskutek nagonki wrogów chło
pa. Z własnych szeregów pada
ły na nas kamienie potępienia. 
We własnym ś.roclowisku byli
śmy izolowani. Wystarczy 
wziąć do ręki odpowiedni nu
mer „Gazety Grudziądzkiej", 
„Piasta" i niektórych innych 
pism, aby się o tym przekonać. 
Wiedzieliśmy także o tym, 

że przywódcy nasi w czasie oku 
pacji - jeżeli sami nie prowa
dzili akcji przeciw tym siłom, 
które dzisiaj wykazały troskę 
o sprawy naroou polskiego -
to dawali p.rzyzwolenie na ta
kie akcje. 

W procesie krakowskim ujaw 
niono listę nazwisk kilkuset 
działaczy obozu demokracji, 
„skazanych" przez dywersję 
podziemną. Nie jest to dla nas 
nowość. W okresie okupacji 
również zestawiano takie listy. 
I co gorsza - zestawiał je wy
wiad Delegatury, w której 
współrzędnym czynnikiem by
li reprezen.tanci chłopscy i ro
botniczy. W okresie okupacji 
departament przemysłu w De-

Uzgodnienie proiektu umowy 
o współpracy prze.z prezydia Ołt\ TUR, 

ZMW RP „WICI" i ZWM 
Zebranie pełnomocnych przed 

stawicieJi p1·ezydiów organiza
cji młodzieży OM TUR, ZMW 
RP „Wici" i Z\VM obradowało 
nad projektem umowy o współ
pracy, przedłożonym przez 
międzyorganizacyjną komisję 
redakcyjną. 

Dyskusja nad projektem wy
kazała całkowitą zbieżność po
glądów. Ustalono ostateczny 
tekst projektu umowy, który 

będzie przeclłożony do za.twier
dzenia naczelnym władzom 
trzech organizacji. 

W zebraniu wzięli udział 
przedstawiciele Związku Mło
dzieży Demokratycznej, którzy 
wyrazili swoje uznanie dla fak
tu zacieśnienia współpracy i 
dla umowy trzech organizacji, 
zgłaszając jednocze.~nie chęć 
przyłączenia się do niej. 

Z wytycznych ideowo-programowych 
uchwal-Onych na l\7'1łł.itj'm ·~dzie Delegató li 'SllWllr. „ Wici:" 
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W pracy i walce o realizację 
celów objętych naszą deklara
cją sprzymierzeńcem naszym 
jest demokratyczna młodzież 
robotnicza. Łączące nas więzi 
przyjaźni wzmacntia tradycja 
wspólnej, długoletniej walki z 
siłami wstecznymi, walki o wo) 
ność i demokracje 

Współpracę z -0rg. młodz. ro· 
botniczej chcemy oprzeć na 
wzajemnym zbliżaniu się i po
znawaniu oraz na rozszerzaniu 
7.akresu wspólnie podejmowa
nych zadań i pracy przy za.cho
waniu wzajemnej lojalności i 
posumowaniu organizacyjnej 
samodzielności, 

· 1egaturze był oddany Lewiafa· 
nowi . za wie<lzą i przyzwoJe· 
niem przedstawicieli chłopskicll 
i robotniczych. 

Wielu spośród ludoweów i 
socjalistów chciało realizować 
jakąś kulawą demokraeję w 
po.rozumieniu z przeciwnikami 
demokr·acji, do spółki ze szta„ 
hem oficerów sanacyjnych, gra 
natową policją i Lewiatanem. 
Tak było' na emigracji - tak 
było w podziemiu krajowym. 
życzono sobie, aby HiłJer roz„ 
bił Sowiety i żeby dopieFo wte„ 
dy został pokonany przez Anglo 
sasów. Zresztą, nie tylko życzo
no sobie tego, ale st:'\Fano się 
udowodnić, że tak się stanie, 
wbrew oczywistym faktom rze
czywistości. 

Nawet wtedy, gdy pod naci„ 
skiem dołów podziemnych, 
buntujących się szeregów Bat„ 
Chłop. i bankructwa skompJi„ 
kowanego lawirowania ludowe· 
go premiera, który został oba
lony przez zdecydowanych fa
szystów, przedstawiciele ludo
wi wycofali się już' z podzjem-. 
nej Rady Jedności Narodowej
nawet wtedy zaprezentowali 
się oni solidarnie wobec nasze
go sprzymierzei'1ca jako jedno· 
lity zespół kierowniczy, wra~ z 
generał.ami A. K., endekami i 
sanatorami, mimowoli żyrując 
zgubni} robotę po<lziemną w nie 
podleg\ei Polsce. 

Prawa rozwoju społecznego 
są twarde i jasne. Kto nie idzie 
w lewo, ten musi iść w prawo, 
choćby się łudził, że strzeże wy~ 
pr-acowanych ideałów. Ofiarą 
nie przestrzegania tych p.raw 
padło niestety wielu lrnłowców 
i nad tym serdecznie ubolewa„ 
my. Proces krakowski był jesz1 

cze jednym tego dowodem. 

Czas już 'wielki, aby przepro
wadzić generalną kampanię, 
uświadamiającą liczne rzesze 
chłopów przywiązanych do ru
chu ludowego, że ci, którzJi 
skierowują chłopskie szeregi do 
walki przeciw interesom wsi i 
naszym naturalnym sprzymie
rzeńcom. są fałszerzami naszej 
idei i winni znaleźć się poUt 
nawiasem ruchu ludowego. l1lea 
„Gazety Grudziądzkiej" i „Pia„ 
sta" zbankrutowała. żywolną 
i słuszną okazała się idea lewi„ 
cowego ruchu ludowego, o któ
rą walczyli przed wojną rady
kalni działacze Stronnictwa Lu• 
dowego i · Uczne szeregi młcr 
dzieży zorganizowanej w Zwią.a 
ku Młodzieży Wiejskiej R. P. 
,;"Wici". 
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Ukraiński naród UJ malce o potęgę 
Do pocz,tku Ojczyźnianej wojny 

przemysł Radzieckiej Ukrainy dawał 
półtora razy więcej produkcji, nit ca
ły przemysł carskiej Rosji. Więcej nit 
tO ' razy, w pGrównaniu z 1913 rokiem, 
wzrosła wydajność planowej produk
cji cięfkiego przemysłu. 34-krotnie 
swiększ.y'ła się produkcja metaloobrób• 
kowego przemysłu. 

1Władza radziecka na zawsze znisz
cn:yła nędzę i niski poziom kulturalny 
tycia chtopów. W miejsce miliono
wych drobnych, indywidualnych chłop· 
1kich gospodarstw na urodzajnych 
czaraoziemach Ukrainy zostało zało

ionych około 28 tysięcy kołchozów i 
około 900 sowchozów. 

Przemysłowa siła Radzieckiej Ukra• 
hlJ i ..pomoc narodów bratnich repu• 
blik dała możność urządzenia kołchoź· 
nych gospodarstw na poziomie dosko
oałej techniki rolnej. Na kołchoźnych 
i aowchofnych polach Ukrainy przed 
wo.ina. .vracowało ponad 90 tysięcy 

traktorów, 31 tysięcy kombajnów, 50 
tysięcy umocbodów oraz dziesiątki ty-
1ięcy -innych rolniczo-gospodarczych 
maaz;yn. 
~tawienie skomplikowanej rolni

czej ·te<!lbniki ze zdobyczami przodu
iącej nauki agronomii w kołchoźnej 
wytwórcr:ości przyspieszyło rozwinię

cie wszystkich gałęzi wiejskiego gos
podarstwa Ukrainy. Kołchoźnicy U
krainy w 1940 roku zebrali przecięt
aie z 'hektara ponad _14 centnarów zbo· 
ł& w porównaniu do 9 cetnarów, ze
branych -przeciętnie z hektara przez 
chłopskie gospodarstwa w 1913 roku. 

Wielkie zdobycze osiągnęła socja• 
lis4'czna :hodowla. Pogłowie bydła na 
fermach. Ukrainy za ostatnie przedwo
jenne 4 ~a.ta w1•datnie wzrosło: wiel
kie iłJ>dto rogate więcej niż 212 pro• 
cent, GWce i kozy - 208, świnie -
289 .procent. 

Zwiększenie materialnego dobroby• 
tu ukraińskiego narodu stworzyło wa
runki do gwałtownego rozwinięcia i 
rozkwitu ukraińskiej, radzieckiej na• 
uki, kultury i sztuki. 

Dz:ięki mądrej leninowsko-stalinow• 
akiej. polityce Radziecka Ukraina sta• 
la aię -cepubliką o wysokiej kulturze 
I całkowicie zlikwidowała analfabe• 
tyzm. Wyraźnym wskaźnikiem roz• 
kwitu radzieckiej kultury na Ukrai· 
nie jest widoczny rozrost sieci szkół, 
instytutów, szpitali ,teatrów, domów 
ludow.J<ib, bibliotek i wiele innych 
naukow.Jch i kulturalnych instytucji. 
~ 11:kołach Ukrainy uczyło się w ma• 
cierr:.yslJm języku ponad 6,5 miliona 
dzieci. 

Do rewolucji na Ukrainie było 19 
wytsz.vch naukowych zakładów, w 
klót'JCh uczyło się około 27 tysięcy 
1tudenłów W 1941 roku w 166 wyż· 
ar:ych naukowych , zakładach uczyło 
aię około 128 tysięcy studentów -
clzieci -<ohotników, kołchoźników i ra
uieckiei inteli~encji. 

ojczgzng 
Za carskich czasów na Ukrainie 

wychodziło 168 gazet i tylko jedna z 
nich była w języku ukraińgkim . Przed 
estatnią wojną na Ukrainie wychodzi· 
ło 1579 gazet z nakładem 5 milionów 
egzemplarzy i 83 periodyków. 

Radziecka władza i bolszewicka 
partia wykazały wielką troskę o zdro· 
wie pracujących Ukrainy, z roku na 
rok rozszerzała się sieć leczniczych 
zakładów. W początku wojny w mias• 
łach i wsiach Ukrainy było 2046 szpi· 
tali. Do rewolucji rozchody na lecz• 
nictwo według zes~awień wynosiło 69 
kopiejek na jednego mieszkańca na 
rok. Przed wojną na każdego człowie
ka przypadało 60 rubli 16 kopiejek. 

• .. • 
O bohaterskich czynach córek i sy

nów Radzieckiej Ukrainy na frontach 
Ojczyźnianej obrony i o tym wkła

dzie, jaki wniósł ukraiński naród w 
rozbicie wroga, świadczy nagrodzenie 
setek / tysięcy ukraińców - fronto
wych żołnierzy orderami i medalami 
Związku Radzieckiego. Około 2 ty• 
sięcy żof.nierzy-ukraińców otrzymało 

miano Bohatera Związku Radzieckie
go. W czasie okupacji znaczna częś~ 
prawdziwych patriotów Radzieckiej 
Ukrainy była w konspiracji i oddzia
łach partyzanckich. 

W brutalnej walce z wrogiem wr 
rótnili się tacy narodowi bohaterzy 
- przewodnicy partyzanckich oddzia
łów Ukrainy jak: Sidor Kołpak, 

Aleksiej .:r~dorow, Piotr Werszyho• 
ra, Aleksander Saburow, Michał Na
umow. Wasyl eBhma i wielu innych. 

Radziecka wład:za wysoko oceniła 

bohaterską walkę ukraińskich party• 
zantów, nagrodzono orderami i meda
lami ponad 21 tysięcy ludzi. Wielu 
partyzantom naaano wysokie miano 
Bohatera Związku Radzieckiego, a 
tow. Kołpakowi i Fedorowi przyznano 
miano dwukrotnego Bohatera Związku 
Radzieckiego. 

• • • 
Wyswobodziwszy się od hitlerow

skiego jarzma, poznawszy radość 

swobodnej twórczej pracy, ukraiński 

naród w pierwszych już dniach oswo
bodzenia naszej ziemi przystąpił do 
odbudowy zniszczonego przez wroga 
narodowego gospodarstwa i kultury. 

Z wyjątkowym entuzjazmem i po
święceniem ludność Ukrainy wzięła 

się za odbudowę swoich miast i wsi, 
fabryk i przemysłowych zakładów na
ukowych i kulturalnych instytucji. 

W metalurgicznych zakładach Don
basu i Przydnieprza według planu 
nowej pięciolatki będzie wprowadzo• 
ne w działanie 30 wielkich hutniczych 
pieców z 45, zaplanowanych dla całe
go kraju. Dla porównania trzeba pod
kreślić, że za dwie pierwsze pięciolat
ki na Ukrainie zbudowano 10 pieców 
hutniczych. 

Kipi praca w węglowym Donbasie. 
Pełne odbudowanie wszechzwiązkowej 

WALNY ZJAZD 
o współpracy narodów słowiańskich 

We wspólnej wojnie z hitlerowskim najeźdźcą wykuty zo· 
stał trwały sojusz z bratnimi narodami sł.owiańskliRli: Związku 
Radzieckiego, Jugosławii i Czechosłowacji. 

Narody winny coraz bliżej ze sobą współpracować, pozna· 
wać się wzajemnie i podejmować coraz więcej wspólnych prac 
i zadań, dążąc stopniowo do osiągnięcia jedności społecznej 

przy zachowaniu swobody rozw.ojowej każdego narodu. 
'Vęzły przyjaźni zadzierżgnięte we wspólnej walce 

z wrogiem germańskim potęgują naturalne warunki bliskiej 
współpracy w rodzinie narodów słowiańskich. 

PAZDZIERNIK JEST MIESIĄCEM 
POLSKO-RADZIECKIEJ 

WYMIANY KULTURALNEJ 

kotłowni zaplanowano na 1949 rok, 
.Wprowadzonych w działanie będzie 
jeszcze 182 podstawowych kopalń, 
pobudowano jut 60 nowych wielkich 
kopalń, brykietowe fabryki, zakłady 
górniczych narzędzi. \1V końcu 1947 
roku popłynie prąd z pierwszego 
agregatu Dnieprostroju, a wszystkie 
9 turbin będzie uruchomionych w na
stępnych latach. 

Stalinowsk' pięciolatka znowu 
przekształci Ukrainę w silną bazę 

maszynowego budownictwa. Odbudo
wuje się około 100 wielkich i średnich 
rąaszynowo-budowlanych zakładów i 
prawie wszystkie już rozpoczęły pro
dukcję-w tej liczbie giganty ciężkiego 
maszynowego budownictwa: Nowo• 
Kramatorskie imienia Stalina, char• 
kowskie zakłady traktorowe i turbi
nowo-gene~atorowe. 

Zakłady Woroszyłowgradzkie wy. 
puściły pierwsze parowozy. 
Tworzą się nowe gałęzie przemysłu. 
W Dniepropetrowsku budują się 

samochodowe zakłady, które będą 

wyrabiać 60 tysięcy ciężarowych sa
mochodów w ciągu roku. Tam że bę

dą zbudowane fabryki szyn i inne. 
W Odessie i we Lwowie w pełnym 

tempie idzie budowa zakładów dla 
wyrobu samochodowych części. 

Szybko odradza się socjalistyczne 
gospodarstwo wiejskie. W 1945 roku 
Ukraina zasiała 840/o przedwojennej 
przestrzeni uprawnej pod zbob i w 
całości przedwojenną przestrzeń u:tyt• 
kową w innych dziedzinach gospodar• 
ki wiejskiej. 

Na 100 tysiącach hektarów, (prze

strzeni znacznie rozszerzonej w stosun• 
ku do przedwojennej, są uprawiani 
buraki cukrowe. Przeprowadzane Sii 

siewy słonecznika i kok-sagizu. 
W 1945 roku pogłowie wielkiego 

bydła rogatego w kołchozach takt• 
znacznie się zwiększyło. 

W wioskach Ukrainy pobudowano 
i odremonlowano 280 tysięcy domów 
mieszkalnych, 72 tysięcy wytwórczo• 
przemysłowych i ogólno-społecznych 

budowli i 36 kołchoźnych elektrostacji.-
Szybkim tempem idzie odbudowa na• 

ukowych zakłądów, teatrów, kin itd. 
Wznowiły zajęcia szkoły: 830/o 
przedwojennej il;ści uniwersytetów, 
około 500 szkól technicznych. 

Pracuje 99 teatrów, pon
1

ad 1500 
k inoteatrów, 832 radiowęzłów i okole 
1500 publicznych bibliotek. 
Większe prace przeprowadzono " 

dziale odbudowy lekarskich zakładó" 
Rozszerza się ·sieć ogródków i domó'lll 
dla dzieci oraz sanatoriów i domó-w 
wypoczynkowych. W miastach Ukrai• 
ny odremontowano 7 milionów me· 
trów kwadratowych przestrzeni miesz• 
kalnej. W 19 miastach wznowiona 
ruch tramwajowy, w 105 miastach od
remontowane l oddane do użytllu lud· 
ności urządzenia kanalizacyjne I wo· 
dociągow„ Tłum. Józel Bojar 



„Ucz się abyś nie był 
wołem roboczym ale 
świadomym twórcą swego 
życia", 

St. Thugutt 

Nadchodzą długie jesiennę wieczo
ry. Praca w polu ma się ku końcowi. 
Czas zastanowić się, jak wolne chwi~ 
.~ mile i pożytecznie zużytkować. Zna
m) .14~ze bra1 · pod względem o$wia· 
towym, powinniśmy je właśnie uzu
pełniać. Jeżeli do tej sprawy nie za· 
bierzemy się ostro, z młodzieńczym 

zapałem, to czeka nas wtórny anal~ 

fabetyzm, to wieś w dalszym ciągu 

będzie stała zdała od postępu, to nie 
będziemy mieli w dalszym ciągu ta· 
kiego wpływu na sprawy państwowe, 
gospodarcze jaki mieć powinniśmy. 

Dzisiejsze warunki oświatowe na 
wsi są jeszcze tego rodzaju, że w tej 
sprawie musimy liczyć tylko na włas· 

W I C I 
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się 

ne siły. Szkół na wsi jest za mało, 

przec1ązone są więc pracą nad młod
szymi od nas. Brak lokalów i nauczy· 
cieli uniemożliwia zorganizowanie na 
szeroką skalę kursów wieczorowych 
~I.la dorosłych. Musimy więc zorgani· 
zować w naszych kółach pracę sama· 
kształceniową. Pamiętajmy, że ten 
sposób nauki, może mniej efektywny w 
skutkach, ma jednak wiele zalet. 

Ucząc się sami będziemy myśleć 

naszymi chłopskimi kategoriami, trzeź 

wo. Przez samokształcenie zdobędzie· 
my własny sąd o wszelkich sprawach. 
Będziemy mogli na każde zjawisko 
~połeczne, gospodarcze czy politycz· 

ne spojrzeć krytycznym okiem i od
powiednio się do niego ustosunkować. 

Chciałbym teraz rozwazyc jakimi 
drogami powinny pójść próby realizo· 
wania samokształcenia. Rzecz jasna, 
że będą one inne w każdej wsi, zależ· 
nie od poziomu umysłowego członków 
koła, od stosunków materialnych w 
jakich się znajdujemy: Ja chciałbym 
rzucić tylko kilka myśli, jak według 
mnie należy zorganizow'ać pracę o· 
światową w najogólniejszych zary· 
sach. 

Napewno w każdym wiciowym kole 
znajdzie się kilka osób, którym nie 
zbraknie zapału i wytrwałości do zor-

W Łagowie płoną żaróWki 
Dnia 28 wrzesma odbyła się w Ła· 

gowie, gm. Łyszkowice w pow. łowic· 
kim piękna uroczystość w1ączenia do 
sieci elektrycznej wsi: Łagów, Zaku
lin i Kuczków, jako 99-tej, 100-nej, 
i 101-szej wsi zelektryfikowanej pow. 
łowickiego. 

Na uroczystość przybyli ministro'
wie: Dybowski, Podedworny, wicepre· 
zes Zarządu Głównego Z. S. Ch. Bie· 
niek, przewodniczący Sejmowej Ko
misji Rolnej poseł Chełchowski, dyr. 
Centralnego Zarządu Energetyki Stra· 
szewski, oraz przedstawiciele władz, 
samorządu, partii politycznych i orga
nizacji z terenu pow: łowickiego. 

Uroczystość otworzył swym prze· 
mówieniem dyr. Straszewski, który m. 
in powiedział: „Polska energetyka 
świadoma jest tego, że obecna prze
miana ustroju rolnego musi być połą· 
czona z mechanizacją i elektryfikacją 
rolnictwa. Musi być ponadto rozwinię
ty przemysł związany z rolnictwem, 
tak przetwórczy produktów rolnych, 
jak i stojący na usługacl;i rolnictwa, 
tak ten, który wytwarza sprzęt rolni
czy, jak i ten, który podejmuje się je
go naprawy. To też mimo ciężarów 
spadających na energetykę, a związa· 
nych z elektryfikacją wsi, mimo trud· 
ności w uzyskaniu materiału do tej 
akcji potrzebnego, mimo istniejącego 
jeszcze braku mocy w zakładach wy· 
twórczych, który nie pozwala zaopa· 
trzyć w energię w dostatecznych iloś· 
ciach nawet wielkiego przemysłu, ener· 
getyka akcję tę prowadzi i nadal 
prowadzić będzie", 

Następnie minister Dybowski prze· 
ciął wstęgę i włączył wieś Łagów do 
sieci energetycznej: Jednocześnie włą
czono motor elektryczny młocarni, w 
której rolnicy dokonali pierwszego w 
tej wsi omłotu żyta przy użyciu energii 
elektrycznej, ziarno z tego omłotu 
wręczając ministrom. 

Uroc~ystość transmitowaną przez 
megafony Polskiego Radia zakończy
ły przemówienia ministra Kultury i 
Sztuki Stefa:na Dybowskiego i mini· 

· stra Lasów Podedwornego, oraz po· 
sła -Chełchowskiego wiceprezesa 
Z S. Ch. Bieńka. 

Pod koniec uroczystości dyrektor 
okręgu Polskiego Radia, Smiejan prze: 
kazał wsi Łagów 3,5 km linii niskie:!o 
napięcia, oraz radioodbiornik i 25 
głośników, jako "dar dla setnej zelek· 
trvfikowanej wsi - Łagowa. 

/ 

Powiat łowicki jest tym szczęśli· 
wym powiatem, który wkrótce będzie 
całkowicie zelektryfikowan)T,. Zjedno· 
czenie Energetyczne Okręgu Mazo· 
Wieckiego, w ramach państwowego pla· 
nu miało przeprowadzić elekhyfi· 
kację 85 wsi. Już do chwili obecnej 
przyłączono do sieci okręgowej 55 
wsi, zaś do końca roku zostaną przy· 
łączone ·jeszcze 52 wsie. Łącznie więc 
w roku 1947 przyłączonych będzie 
107 wsi - a więc plan za 1947 rok 
będzie wykonany w 125%, 
Ogółem w Okręgu Mazowieckim ze· 

lektryfikowano do dnia 28.9.1947 r.-
244 wsi, w tym w powiecie łowickim 
101, zaś do końca roku bieżącego hę· 
dzie zelektryfikowanych 296 wsi 
okręgu. 

W len sposób w pow. łowickim ob· 
służono 19.400 ha ziemi użytkowej. 
Kapitał zainwestowany na elektryfi· 
kację wsi w powiecie łowickim wy· 
nosi ok. 85 milionów zł (bez kosztów 
instalacji wewnętrznych). 

Zjednoczenie Energetyczne pragnie 
stworzyć (narazie) na terenie swo· 
jego okręgu jeden powiat głębo· 
ko zelektryfikowany. Los chciał, 
że tym powiatem stał się powiat ło· 
wicki, a to dlatego, że na tym terenie 
pracę w lym kierunku rozpoczął już 
przed wojną ZEMWAR, zaś po woj· 
nie dzięki wydatnej pomocy państwa 
elektryfikacja pow, łowickiego nabra• 
ła właściwego rozmachu. 

Elektryfikacja wsi może odbyć się 
tylko 'przy wydatnym poparci-u. pań· 
stwa i przy zrozumieniu sprawy przez 
chłopów. 

Przed wojną z elektryfikacją wsi, 
wobec innych państw staliśmy na sza-

rym końcu. Dlaczego? Ęzecz zupełnie 
prosta. Prywatny kap~tał nie intereso· 
wał się tą sprawą, a to dlatego, że 
elektryfikacja wsi nie przynosi mu 
dochodu, a deficyt. Dopiero moż· 
na było o tym pomyśleć w Rzeczypo• 
spolitej Demokratycznej. Rewolucyjne 
przemiany polityczne i gospodarcze 
postawiły w świadomości narodowej 
jasno sprawę, że wielkość i dobrobyt 
naszego narodu, to praca, to wzrost 
produkcji, to podniesienie poziomu ży
cia materialnego i kulturalnego szero· 
kich mas, a więc przede wszystkim 
ludności, która mieszka na wsi - chło· 

pów, którzy stanowią 600/o ludności 
polskiej. 

Ta właśnie spora część naszego na- • 
rodu żyła dotychczas u nas w zacofa
niu, zdala od cywilizacji i kultury, 
w prymitywie, posługując się przesta· 
rzałymi narzędziami pracy. 
Demokracja musi wyrównać przepaść 
pomiędzy miastem dotąd uprzywilejo· 
wanym, a wsią dotąd zapomnianą, mu· 
si dla człowieka wsi udostępnić zdo· 
bycze współczesnej cywilizacji i kul
tury. 

W tym więc leży najgłębsza istota 
problemu elektryfikacji wsi. 

Tak więc żarówki które zapłonęły 
w Łagowie i płoną już w setkach in
nych podobnych wsi pod słomianymi 
strzechami, tak więc silniki elektrycz· 
ne poruszające maszyny rolnicze w 
miejsce dawnego kieratu i ta oświetlo· 
na odtąd jasno droga przez zapadłą 
wieś i grający w izbie chłopskiej głoś
nik radia - to symbąl nowego życia 
na polskiej wsi, symbol odradzającej 
się z dnia na dzień Polski Ludowej. 

J. M. Orlik 

KONFERENCJA Mł.ODZIEtY STUDIUJĄCEJ 

W dniach 4 i 5 października br. odbyła się w Warszawie 
w lokalu Związku przy ul. Bartoszewicza 3 konferencja zor
ganizowana przez Wydział Młodzieży Studiującej. Udział 
wzięli: Prezydium Ogólnopolskiego Komitetu Studiującej 
Młodzieży Wiejskiej „Wici" oraz przewodniczący i sekretarze · 
Komitetów Wojewódzkich. 

Wygłoszono następujące referaty: referat ideologiczny
kol. Mieczysław Grad, plan pracy O KS MW „ Wki" - I<ol. Anto
ni Leszczyk, plan pracy Woj. KSMW „Wici"-kol. Stanisław 
Boguta. 

Z ramienia Prezydium Zarządu Głównego w konferendi 
uczestniczvł kol. Ludomir Stasiak, 

ganizowania częstych zebrań, pog~. 

danek, odczytów, dysku1-1ji. 

Żeby praca ta była owocna, zebr~
nia muszą być częste, najmniej dwa 
razy tygodniowo. Od organizatorów 
zależeć będzie liczne uczęszczanie 
członków na te zebrania. Chodzi 
o to, aby umieć pogodzić „piękne 

z pożytecznym" tzn., aby praca samo• 
kształceniowa była połączona z róż· 
nego rodzaju rozrywkami. Wtedy 
każdy młody człowiek znajdzie się 
w swoim grgnie wiciowym, nie pój· 
dzie na plotki do sąsiadów czy na 
karty. 

Zupełnie zrozumiałe, że potrzebne 
nam będą materiały, podręczniki, cza
sopisma, k~iążki. Bezwzględnie konie· 
czne jest prenumerowanie naszego 
związkowego organu „Wici". Wspól· 
ne czytanie artykułów, dyskusja nad 
nimi, da nam bardzo wiele. 

, Dobrze by b.yło pren-umerować jaki§ 
"dziennik, bo t. ki przynosi zawsze 
świeże \\tadomoś.-i z Polski i ze świa• 
ta. 

Musimy starać się skompletować bi· 
bliotekę. Każdy z nas n.a napewno 
jakieś książki w duruu, kt.~re niszc;·.ą 
się bez pożytku. Stare foÓrf;czni'.li 
szkolne, opow1esc1 history-::zne itd., 
wszystko to stanowi nieprzebrany 
skarbiec różnych nyśli, które ; u} c ~'!
tając wspólnie, będziemy się starali 
wyłowić. Wiele rzeczy będziemy mo· 
gli nabyć w Wydziale Wydawniczym 
Z M. W. R. P. „Wici". . 

W ogóle starajmy się dużo czytać 
(naturalnie nie sensacyjnę pow.ieści w 
broszurach, których tak duż<> po wsiach 
krąży). Nad problemami, .które nas za· 
interesują, będziemy dyskutować 

wspólnie. Przy dyskusjach musimy u
ważać na jedno, aby nie zacietrzewiać 
się przy sprawach mało istotnych, u
n:kajmy drażliwych tematów, co do 
których trudno nam jest uzgodnić 
swoje poglądy. 

Osią naszych zainteresowań niech 
będą. sprawy gospodarcze, kulturalne. 
Poruszajmy problemy związane ze 
wsią, analiz-ujmy sposoby podniesie
nia stopy życiowej , poziomu umysło
wego wsi. Uzgodnione plany starajmy 
się realizować, nie zrażajmy się niepo
wodzeniami, pomyłkami, bo to rzecz 
zupełnie naturalna. „Ten tylko nie ro
bi błędów, kto nic nie robi" ktoś po
wiedział i miał · rację. Wiele uwagi 
musimy poświęcić spółdzielczości, pa
miętają o tym, że jest to forma gospo
darki, która wyklucza wyzysk, a o to 
powinno nam wiciarzom chodzić. 

Starajmy się wchłonąć jak najwięcej 
wiedzy, poznawajmy historię, geogra• 
fię, bodaj z podręczni:ków: szkolnych. 
A nade wsiystko starajmy się myśleć. 
Nie będziemy mogli czegoś rozgryźć, 
pytajmy się mądrzejszych od siebie. 
Chodzi o to, żebyśmy nabrali zaintere· 
sowania dla wielu zagadnień, żebyśmy 
szukali przyczyn wielu zjawisk wy
stępujących w naszej wsi, gminie, pań• 
stwie, Pracując nad sobą wyrośniemy 
na światłych obywateli, zdolnych d.;i 
współrządzenia państwem, ~d~lnyc;h 
do _pracy nad podniesieniem p<>zio
m~ stopy życi-Owej i k111tury wsi. 

· H. Chojnowski .. 
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DZIAŁ KOLEŻANEK 
BRONISŁAWA DUSZYNA 

Chcemy .być obecne 
L..niwa mamy poza sobą. 

Resztki ziemniaków zwozi się 
z pola i dobiegają końca je· 
sienne zasiewy. 

Idzie jesień. 
· Wprawdzie w domu i gospo· 

darstwie nigdy roboty nie za· 
braknie. mimo to w nadcho· 
dzących miesiąca~h będziemy 
mieć więcej czasu do pracy nad 
sobą, do pracy w kole. Ożywi 
się cała jego działalność, oży· 
wi się praca poszczególnych 
sekcji. Koleżanki, bio.rąc udział 
w pracach innych sekcji, szcze· 
gólnie zatroszczą się o sekcję 
koleżanek. Nie będziemy narze· 
kać na brak zajęć. Obok spraw 
ciągle aktualnych jak: podnie· 
sienie poziomu życia rodzinne· 
go, troska o dziecko, gospodar
stwo domowe, higienę i zd.ro· 
wie człowieka, współpraca ze 
szkołą, walka z alkoholizmem 
i t. p. - życie niesie nowe za· 
gadnienia, do których trzeba 
się ustosunkować. 

Jednym z nich jest sprawa 
p.rzehudowy i właściwej orga
nizacji wsi. 

'V tej chwili trwa w paszcze· 
~olnych ogniwach naszego 
Związku i innych organizac
jach ludowych dyskusja na te
mat organizacji wsi, by jej 
mieszkańcy mogli wydajniej 
pracować i żyć w lep~zych wa
runkach. Przeprowadzane są 
doświadczen\a. Buduje się wsie 
zbiorowe. Planuje się coraz to 
nowe yvsie w ramach przeorga
nizowywanego życia gminy, po
wiatu i państwa. 

Przy ustalaniu tych 'Planów, 
przy wyciąganiu wniosków z 
doświadczeń, nie może nas za-

braknąć. Trzeba, abyśmy były 
obecne nie po to, aby zamie
rzenia planujących hamować, 
ale po to, by sprowadzać ich 
pomysły na ziemię, odpowied
nio doradzić, dopilnować wła· 
ściwego rozwiązani.a niedoma
gań trapiących dr-0bne gospo
darstwo i całe życie wsi. Szcze
gólnie dopilnować musimy wła· 
ściwego rozwiązania naszych 
bolączek związanych z lrnf)ie· 
cym gospodarstwem. Musimy 
bliżej zapoznać się z różnymi 
projektami rozplanowania za
gród, rozmieszczenia budyn
ków - mieszkalnego i budyn
ków gospodarskich, rozmiesz
czenia ich wewnętrznego. 

Od rozwiązania tych spraw 
zależeć będzie łatwość i spraw
ność naszej pracy w kuchni i 
w gospodarstwie w nowo pro
jektowanych i budowanych do· 
mach. · 

Pod Warką w powiecie gró· 
jeckim wybucfowano od nowa 
całą wieś - Nowe Piaseczno. 
Pisali o niej już kilkakrotnie 
koledzy w „Nowej Zagrodzie"
dodatku do „\Vici". We wszvst 
kich okolicach kraju stawiane · 
są nowe domy. Przyjrzyjmy się 
jak sprawy nas interesn.iące 
zostały rozwiązane. - Dobrze, 
czy źle? 

Jeśli dobrze, to czy i w jakim 
stopniu te nowe pomysły da
dzą się wprowadzić w naszych 
starych domostwach. 

Jeśli źle, to jakie poprawki 
należy wprowadzić przy dal· 
szych budowach. 

Coraz to do nowej wsi :wsta
je doprowadzona zamknięta w 

długich miedzianych przewo
dach, dobroczynna, ujarzmiona 
i służąca człowiekowi siła· -
prąd elektryczny. 

Kilka dni temu powiat ło}"ic
ki uroczyście obchodził zapro
wadzenie elektryczności w set
nej wsi. Nie potrzebujemy chy
ba dowodzić, jak dużą pomocą 
jest elektryczność w domu .i w 
gospodarstwie. 

Przy doprowadzaniu prądu 
do gospodarstwa mężczy.ini 
dbają, by przede wszystkim do
prowadzić go do maszyn rolni· 
czych. My zaś musimy dopilno
wać, aby zostały zainstalowane 
odpowiednie gniazdka na uży· 
tek kobiecego gospodarstwa. 
Należy tu zwrócić uwagę na 
właściwe oświetlenie płyty ku
chennej, stołu przy którym 
przyrządzamy potrawy, izb 
mieszkalnych, na zainstalowa
nie w odpowiednich miejsc.ach 
kontaktów do włączania żelaz
ka elektrycznego, kuchenki. od
kurzacza i t. p. 

Jeśli tvlko środki na to ze· 
zwolą, starajmy się przy pomo
cy siły elektrycznej doprowa· 
dzić do domu bierzącą wodę. co 
z kolei ułatwi przeprowadzenie 
kanalizacji. Dzięki temu skoń· 
c~ymy wreszcie z tak uciążli
W)1TI wiecznym lataniem pn 
wodę, które tyle zdrowia j sił 
kosztuje kobietę. Z doświad· 
czenia wiemy, ile razy rozcho
rowałyśmy się ciężko wskutek 
wybiegania w zimie po wodę, 
gdy wprost od rozpalonego ko
mina trzeba było coraz wysko· 
czyć na mróz .. Nic też dziwne
go, że kobieta wie.iska oszczę
dza na wodzie, na czym z ko· 

lei cierpi higiena i czystość. Dzię 
ki zap.rowadzeniu kanalizacji 
skończymy wreszcie z tak nie
bezpiecznym dla zdrowia bie
ganiem małych dzieci i doro· 
słych .w zawieję i trzeszczący 
mróz do stojącego zdała . od 
mieszkania ustępu. 

·Tych kilka przykładów 
świadczy, ile jest ważnych 
spraw, o które warto się za
troszczyć i których warto do· 
pilnować. 

:Przekonać o tym musimy na· 
sze matki, nie zawsze zdające 
sobie sprawę, jak dużą wyrękę 
i odciążeńie w pracy mogą przy 
nieść wszelkie ulepszenia tech· 
niczne. 

Zainteresować się również 
trzeba planami urządzenia ży
cia w gminie i dokonywującym 
się obecnie przeorgani:ł!owywa
niern spółdzielczości. 
żywo również śledzić musi· 

mv doświadczenia mechanicz· 
nej, niwowej uprawy ziemi, któ 
ra będzie zapoczątkowana w 
nowo budowanej wsi Wilczko
wice, "'. nowo zorganizowane.i 
gminie Ronków na Dolnym 
śląsku. Udana próba albo nie
udana b~dzie miała duże zna
czenie dla ukształtowania się 
pr:-yszłych losów rolnictwa. 
Prowadząc nasze prace wy

chowawczo - oświatowe, pracu· 
jąc w .sekcjach koleżanek, mu
simy się .żywo interesować 
Y'szystkimi tymi sprawami. 

Chcemy i musimy być ohec· 
ne wszędzie tam, gdzie przebu
dowuje się życie wsi i w wielu 
wypadkach od nas musi wy· 

· chodzić inicjatywa i pomysły. 
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BRYGIDA PLATA 

Jak zorganizowałgśIDg _so'1ie kurs koleżanek 
Musimy się Wam przyznać, że u naa 

na $ląs1'u praca koleżanek jeszcze 
jest w powijakach. Urządzono wpraw• 
dzie tu i ówdzie jakieś kursy gospo· 
darstwa domowego, trykotarstwa, czv 
szycia, wiele koleżanek brało udział 

w pracach p. r. czy też p. r. w„ two• 
rząc - gdzieniegdzie własne · zespoły, 
przy kilkudziesięciu kołach istnieją 

sekcje koleżanek, jednak właściwej 

pracy koleżanek nie i:ozpoczęto jesz· 
cze. Prace koleżanek ograniczały się 

dotąd do c.hórów żeńskich czy zespo• 
łów sportowych, nie osiągając nawet i 
w tej dziedzinie większy4' sukcesów. 

Dawno marzyłyśmy o kursie 1.oleża· 
nek, który by zaznajomił nas z cało· 

kształtem naszej pracy, na którą cze· 
ka z niecierpliwością wieś polska. Sta• 
le ~tawało coś na przeszkodzie, czy 
to niezrozumienie potrzeby urządzenia 
takiego kursu przez kolegów, czy na· 
wet innych zajęć, głównie zaś z braku 
pieniędzy. 

Dopiero w lipcu tego roku przydzie• · 
łono nam pewną kwotę, która pozwo• 
liła nam zorganizować wreszcie kurs 
koleżanek. 

Na kurs każdy powiat miał wysłać 
po dwie z najbardziej czynnych kole· 
żanek z odpowiednim „ekwipunkiem". 

Kurs wyznaczono na czas od 25 
sierpnia do 7 września b.r. w Polanie 
pow. cieszyńskiego. Ustalono program 
i prel iminarz, porozumiano się z fa. 
chowymi prelegentami. 

Jako zasadę, od której odstą• 
pić nam nie wolno, ustanowiłyśmy: 

punktualność. Cecha mało doceniana 
przez nasze społeczeństwo, jak rów· 
nież i przez nas wiciarzy, a niezmier• 
nie ważna. 

HALINA KOLASIŃSKA 

na Sląsku 
Początek był dobry. Koleżanki zje· 

chały się punktualnie, tylko niestety 
nie ze wszystkich powiatów. Razem 
26 koleżanek. 

niku") i podręcznej biblioteczki, o• 
pracowywanie sprawozdań prasowych, 
materiału „poważnego" na zebrania 
świetlicowe, refer~tów, odczytów, 
wierszy itp. W pierwszym· dniu stworzyłyśmy •4?· 

bie samorząd kursowy z trzema sek· 
cjami: samokształceniową, świetlico· 

wą i gosp~darczą. 

Sekcja świe,tlicowa u-stalała i przy· 
gotowywała program świetlicy, odby· 
wającej się codzień pod innym „ha• 
słem"' jak: „Poznajmy Podhale", „Pi· 
sarze chłopscy", „Wiciarz spółdziel· 

ca", „8 rocznica wybuchu wojny", 
,.Dzieci wiejskie się bawią", „Rozpala· 

Zadaniem sekcji r.amokształcenio· 

wej było prowadzenie czytelni {posta• 
rałyśmy się o codzienną, bezpłatną 

dostawę gazet i czasopism w „Czytel· 

KLEMENS OLEKSIK 

• 

matce 
O najczcigodniejsza z niewiast żyjąc1ch tu na świecie! 
do piersi twojej się tulę, mamo, ja twoje dziecię. 

Kocham cię całym sercem, jak ono tylko może, . 
bo widzę, jak przeze mnie ,trud drogą twarz twą orze. 

Ręce twoje są szorskie, bo lrtóż je midi itpieśrić? 
Ty się tak dla nas trudzisz już przeszło lat czterdzieści. 

Napewno byłaś przystojną ( ojcier się starał o ciebie} 
Dziś ja na twojej urody jestem żałobnym pogrzebie • . 

Lecz nie smuć się jedyna, bo żadna już ozdoba 
nie sprawi, byś się mogła nam je_szcze więcej podobać. 

Twój uściech, gdy się uśmiecha11z z•nad balii .v przerwach pracy 
o mamo, stokroć więcej niż innych tysiąc znaczy. 

Twe zmarszczki pod oczyma, to życie twoje całe: 
to ja tak, mamo, troską twarz ci porysowałem. 

się tylko, machnął ręką i popędził 
dalej. 

· Jaśkowa dola Droga do szkoły daleka -
o.,iem kilometrów - w po/Qwie 
przez las, dalej przez pola, mo
głaby się komu wydać długa -
dla niego mijała nie wiadomo kie
dy. W czternastoleniej głowie ro· 
ilo się od marzi>1i, planów, zamy
słów przeróżnych i... zmartwień 
rozmaitych. 

Blady śu1it zaledwie przedzie
rać się zacz~ł przez mal~ 1zybki 
okien zastawionych. kwiatami. W 
izbie jednak panowała je1zczp zu
pełna ciemność i tyllro dobrze 
znający jej zakamarki Jasiek, 
przecierając dłoniq zaspane oczy 
poomaclm odnalazł ubranie i po
czął 1ię szybko ubierać. Nietviele 
tam był.., nad tym ubraniem ro
boty: cienkie płótniane porcfęta, 
za cienlrie już na jesienną porę, 
kurtka połatana rzęsiście, przy. 
lcrótka już trochę i za ciasna. Na 
buty 1pojrzał z troską - czy wy
trzymają do zimy? Potem ulrrad
kiem popatrzył w ten kąt izby, 
f!dzie twardym snem 1pał jeucze 
ojciec ..• 
· Oczy wmykały się uporczymie 

do snu - przemył je zimną wodą, 
sprawdził zawartość drewnianPgo · 
łornistni. idzie były ksiąiki i 

przyb~ry szkolne i zerknął na ma· 
ly budzik, który mat/ca powiesi· 
la za nogę u bellri w nadziei, że 
„nareszcie będzie dobrze chodził". 
.Niewiele to jednak pomagało i 
Jasiek zwykle zawcześnie albo za
póino wychodził z domu do 
szkoły. 

Tymczasem w fabie robiło się 
coraz jaśniej, z obory słycliać by
ło pokrzykiwania matki i płaczli
wy głos małego Józia gnającego 
krowy n.a pastwisko: - Mamo, 
dzisiaj zimno, niech Jasiek idzie 
paść! 

Jasiek zarzucił drewnianą tekę 
na plecy, aż deszczułki brzęknęły, 
ojcową czaplcę nacisnął na czoło i 
prawie biegiem czmychnął z pod· 
wórlra. Z sionld doleciało go jeu
cze tvola"lflie siostry Zośki, by na 
iniadanie zaczekał -. odwTócil 

Oprócz różnych domowych 
trosk, które nieraz bardzo boleś· 
nie „na tvlosnej skórze„ odczu
wał, trapiło go wiele niby dziecin· 
nych, ale jakże poważnych klopo· 
tów .•• 

Do nauki miał chęć nieprzepar
tą, :zdolny był, cóż, kiedy niemal 
każdego dnia w domu powtarza
ło się to samo: 

- I tak zostanie na gospodar· 
ce, - mawiali rodzice - dziady 
i pradziady szkół nie {tończyli i 
gospodarzyć umieli, na co mu te 
rozumy, te wszystkie mądrości, 
ino przewracajq dzieciakom • 
11lowie! 

-. 

my Wici", „U źródeł matki rzek pol· 
skich" - (świetlica pod gołym nie• 
bem) i i. Miałyśmy w przygorowaniu 
jeszcze inne świetlice jak: ;;K~uia 
śląska", „Poznajmy Polskę" - (świe-. / 
tlica geograficzna) lecz z powodu bra• 
ku czasu nie mogły się odbyć. 

Sekcja gospodarcza, jak już sama 
nazwa wskazuje, zajmowała się spra• 
wami gospodarczymi, a więc: samo• 
dzielnym prowadzeniem posiłków, -obli· 
czaniem ilości produktów do peszcze• 
gólnych potraw, przeprowadz.iniem co-. 
dziennej kalkulacji przez ws;;i;yetkie 
kursistki, ustal an ' em dyżurew w 
kuchni i w sypialniach, dogll\daniem 
porządków i czystości we wszystkich 
ubika~jach, sprowadzeniem towo-iów z 
pobliskich miasteczek itd. 

Do zadań sekcji gospodarczej webo• 
dziło również ustalenie służbowej na 
każdy dzień, kt.óra przy pomocy gwizd· 
ka oznajmiała rozpoczęcie z góry usta· 
lonych programem zajęć w ciąl!u dnia 
i przestrzegała głównej naszej zaASa• 
dy: punktualności. _ 

Samorząd kursowy pod kierunlliem 
sekretarki prowadził kronikę kursu. 

, Codziennie inna koleżanka opjsywała 

wrażenia minionego.. dnia. Czasami, 
kiedy wrażeń było dużo, po dwie, a na• 
wet trzy koleżanki dzieliły się między 
sobą i każda z nich inny odciDek 
dziennych zajęć utrwalała na papierze. 

Tematy omawiane na kursie moż• 
na by było ująć w 4 działy: 

JJ ideowo-organizacyjny, 

2) spółdzielczy, 

3) zdrowotny, 

4) o czym każda wiciarka w.iedzie6 
powinna. 

Z tego wynilrały sf.mtki dla .foi· 
ka najgonze: brak obuwia. ub,:o
ni a i pomocy szkoln~·ch. gdyi -
jak mówiono w domu-to W$.zyst· 
ko niepotrzebnie się ino m'IMułe· 

Słońce czerwone :ta lasC'm- bły· 
slrać już zaczęło. Od szkoły· Jz1e· 
lq go jeszcze clwa lrilometry.. }a
si ek nie czul nigdy odległo~ci, Mte 
czuł też jak te codzienne rnurne 
powoli odbierają rmt JziPcin:ne 
siły ... 

Zbyt pochłonięty był nauką i 
kłopotami. 

Kiedy spocony, zmęczony mor· 
szem siadał w ławce szlwlnej ~ 
nierzadko gdy się jllż łekrja .za
częła - odraz1t przestawili" my
śleć o wszyst!rim, co łączyło się 
z domem. By11iało. - zziajany_ 
wpadł do klasy kiedy pytanu ko
goś i nieproszony odpowiadal- .za 
nieumiejącego. 

Trafna odpowiedź lal(odzile 
gniew nauczyciela, zresztq- u.z~ 
aadniony. 

Wychowawcy znali i oceniali ;e
go zdolno·ici, wiedzieli o trudnoś-
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Z działu pierwszego omawiano: 

a) historię ruchu młodzieży wiej• 
.skiej„b) historię rozwoju ruchu kobie• 
cego i dotychczasowy dorobek koleża· 
nek w Związku, c) kobieta w rodzinie, 
d) kobieta w życiu społecznym i poli
tycznym, e) chłopskie dziecko i jego 
p1)1rzeby, f) wiciarka w Kole M. W., 
g) praca Yi świetlicy, hl P. r. w. w od
niesieniu do wiciarek, i) uniwersyte
ty ludowe i ich 'znaczenie dla wsi. 

Dział dr11&i . obejmował następujące 
tematy: 

a) historia, struktura i zasady spół· 
dz.ielczości, b) spółdzielcza działal
ność społ.·wych., c) kobieta i spół· 
dzielczość, d) spółdzielnie pracy, el 
Spółdzielnia Samopomocy Chłopskiej, 
f) jajczarstwo - technika jajczarstwa, 
g) rasy kur, produkcja jaj, żywienie, 
opłacalność hodowli, h) mleczarstwo 
i serowarstwo. 

W związku z powyższymi tematami 
została urządzona wycieczka do spół
dzielni mleczarskiej i powiatowej 
zbiornicy jaj w Bażanowicach,' która 
wzbudziła w koleżankach ogromne za• 
interesowanie do tego odcink·a spół· 
d.zielczości. 

Dział trzeci miaI za zadanie zapo· 
znanie koleżanek ze sprawą zdrowot
ności wsi polskiej. Omawiano choroby 
i plagi społeczne, choroby zakaźne -
z szerokim potraktowanic:::i: :!r.uźlicy, 
alkoholizmu, chorób wenerycznych., 
świerzbu i · wszawicy. Przeprowadzo
no ćwiczen.ia z ratownictwa, omawia
no sposoby udzielania pomocy w na
glych wypadkach, higienę osobistą, 
hiRienę kobiet d:iżarnych, otoczenie, 
pielęgnowanie i żywienie niemowląt. 
Zwiedzono Ośrodek Zdrowia z przt· 
chodniami: dla matki i dziecka, prze
ciwgruźliczą, przeciwweneryi;zQą, am
bulatorium dentystycznym i ogólnym 
w Ustroniu. 

Ostatni dział · obejmował tematy 
jak: 

a) rachunkowość gospodyni, b) ra• 

ciarh, ale jakoś nie było komu 
zainteresować się tyrn bliżPj, prze
tlumacz~ć rodzicom, pomór ..• 

Z lcolegami różnie bywało -
śmiali się cza.~em z niego, czasem 
w11rost stronili. Bo i kto b.r się 
tam chciał przyjaźnić z talrirn 
,,filozofem", 

lasielc bowiem nie tviele sobie 
robił ze swego marnef{o ubrania, 
dziurawych butów i całego m/zer
nego wyglqdu swej wychudzonej 
postaci. 

Najważniejsze to, co w glou.1ie 
i tv serru - rnówil do kolegów-
lciedy wyraźnie lelrceważyli go. 

Bo serce miał naprawdę Jobre. 
'Nie było w lrlasie nilwgo - lcom1i 
by nie pomógł w nauce. Nie było 
dnia żeby nie wyręczył Zoś/ci w 
cięższej robocie. a często i w 
ubraniu młodszego rodzeństwa. 

Bvwało - weźmie książkę pod 
pachę, małą Jadźkę na ręce i po
gna krowy na. jesienią pożółlcle 
ugory ... W złotym październiko· 
wym 1łońcu, na szerolciej prze-
1trzeni pól było dobrze i wtedv 
111arzyl. 

W I C I ' 
cjonalne żywienie człowieka zależnie 

od wiek.11, zawodu, pory roku i Ir.li-
• matu, ej składniki p~karmowe i• ich 

przeróbka w organizmie ludzkim, dl 
"w zdrowym ciele, zdrowy duch" (hi
giena pracy i sport}, e) czytelnictwo 
gazet, czasopism i książek, f) uniwer
sytety ludowe, g) samokształcenie, kur• 
sy i szkoły. „ 

Rozkład zajęć w ciągu dnia wy• 
fłądał następująco: 

Godz. 6 - pobudka, 

" 

H 

„ 
" 

6.05 - 7 - gimnastyka po• 
ranna nad Wisłą i mycie się 
w rzece, 
7 - 8 - sprzątanie pokoi, 
ubieranie się i śniadanie, 

8 - 13 - wykłady, 

13 - 15-przerwa obiadowa, 
15 - 18 - zajęcia :w zespo
łach. omawianie lżejszych 

tematów, 
18 - 19 - kolacja, 
19 - 21 - świetlica. 

21 - 22 - reperowanie i 
czyszczeoie garderoby, uzu-
pełnianie zapisków, przygo
towanie do snu, 
22 - 6 - spoczyn~k. 

Oczywiście plan ten w miarę potrze
by zmieniał się . częściowo, np. gdy 
przewidziana była· wycieczka. 
Zapla.nowałyśmy sobie kilka ład

nych wycieczek, niestety z powodu 
ciągłej niepogody (niebiosa uwzięły 

się na nas) zdążyłyśmy tylko zdobyć 
górę Równicę, zwiedzić graniczne mia
sto Cieszyn, pełne pamiątek i Zwią

zek sąsiedzki w Ustroniu, gdzie by
łyśmy zaproszone na wspólną świe
tlicę. 

Również trzeba było .ze łzą. w oku" 
zrt!'zygnować z porannej g.imnastyki 
i mycia się w Wiśle. 

Pod koniec z powodu niepunktua1· 
naści niektórych prelegentów musiały 
odpaść popołudniowe prace w zespo· 
łach i trzeba było się w dwójnasób 
uczyć. 

Toteż nie było czasu przygotować 

się na wspólną z kołami cieszyńskimi 
świetlicę nad Wisłą, przewidzia~ą na 
zakończenie. Odbyła się wprawdzie 
lecz nie tak, jak to ~obte zaplanowa-

• 
Kobiety radzą nad 

250 delegatek, reprezentujących 50 
narodów, bie!'2e udział w h:ongresie 
,Porozumienia Światowego dla Pako- · 
\u". Kongres rozpoczął się w niedzielę 
w Paryżu pod przewodnictwem pani 
Ramadier, małżonki premiera fran
cuskiego. 

Delegatka Stanów Zjednoczonych 
odczytała pismo pani Eleonory Roose
velt, która wyraża żal, że nie może 

łyśmy. Na koniec ~hcę Wam d~.Ogie 
koleżanki, dać jedną radę przy t>Fga• 
ń ;owaniu jakieg-o.kolwiek kursu: dbaj
cie . o punktualność! Punktualność 
ułatwia pracę, nie pozwala na manio• 
wanie drogiego czasu i wzbud..-.. w 
nas radość dokonanego czynu w ozna• 
czonym czasie. 
Bądżmy punktualn~ i przesbng.aj

my punktuałnoś<:i innych! B. Fiata 

ufrwaieniem pokoiu 
uczestniczyć w obradach Kong.resa 
(wchodzi w skład delegacji USA -na 
Ogólne Zgromadzenie ONZ) i oświad
cza, że wojna jest dziełem męiezyzn. 
Kobiety powinny wytężyć swe siły w 
celu utrwalenia pokoju. Osiągną wn 
cel, jeśli będą mogły wpłynąe na 
większe zrozumienie między narooa• 
mi i pogłębić w ONZ chęć jeszcze ill· 
tensywniejszej lepszej współpracy. 

W serowarniach ,,Społem" Fot. „Film Polski" 

W DNIACH OD 13 do 14 PAtDZIERNIKA br. ODBĘDZIE SIĘK URS· KO N FERENC JA 
o charakterze społeczno-wychowawczym dla delegatek Wydziałów · Wojewódzkich Kolda· 
nek w Ośrodku SzkoJemowym Zarządu Gł. WICI w Dębowej Górze 

Widziało mu się, że jest doro
słym, że gospodarzy na własnym 
zagonie jak ojciec, ale gospoda
ny według zasad, jakie poznał w 
szlrole rolniczej ... Boże mój! ... -
tvzdychal nieraz w takich chwi• 
lnrh - jakże tam pójdę do te( 
szlcoly, kiedy w domu ani słyszeć 

. I ? . nie _c icq . •.. 

A chłopięca 1vyobraźnia pod· 
suwała nowe obrazy, jak z bajki: 
ładny murowany dom, obsadzony 
kwiatami, czyste podwórko, w iz
bie światło elektryczne i jego 
Ja.~ka w zachodzącym słońcu, na 
polu kierrijqcego traktorem. 

Zwykle z takich marzeń budzi
ła go Jadźka, ciekawym dziecin
n,;n palu.szlciem dotykając rozpa.
lonych policzków chlopca. Czę· 
1to okazało się, że krowy wpadły 
gdzieś . w szkodę, więc pryskały_ 

'marzenia i chłopa!t, oglądając się 
czy ojciec nie widzi, pędził co 
tclui naprawić skutki swego zamy
ilenia. 

Lekcje w taicie dni bywały nie
odrobione. Nikt przecież o tym 

nie przypomniał, a choćby i przy
pomniał, to w izbie po prostu nie 
było miejsca - swobodnego kąta, 
gdzie by można usiąść, zawiesić 
lampę i pisać. 

- Co mi tam twoje bazgraniP! 
Leuiej pomóż Zośce groch łuskać! 
- gniewnie mówiła matka, kiedy 
przeldadał 'niepewnie zeszyty w 
drewnianej tece. 

Cóż miał robić? - Siadał w 
ką.cie niby do pomocy, a w rzeczy 
samej w dalszym ciągu myślał o 
„swoim gospodarstwie". 

Nazajutrz dostawał „dwóję" za 
nil'napisane wypracowanie. 

Za to w ustnych odpowiedziach 
zdobywał stopnie celujące i tak 
zawsze .,cudem prawie" z rof,n na 
role przechodził z lrlasy do hlasy. 

Rodzice czasem dziwili się jego 
wytrwałości, ale nie zadbali wię
c~j o potrzeby duchowe dziecka. 
Sami ich nie miewali, albo nie 
zdawali sobie sprawy, że istnieją, 
więc · i dziecka wyrozumieć nie 
mogli. 

l tak płynęło }aśkowe żyrie 
miedzy szkołq a domem, miedzy 

11auką a codzienriq domową „ha
rówką". Jaśniejsze jedynie bywa
ły dni, Medy wioskowe Koło Mło
dzieży zbierało się w świetlicy. 
. Wtedy można było cichaczem 
między opłotkami podbiedz pod 
okno świetlicy i patrz~ć, patrzeć 
i słuchać ••• 

Zazwyczaj kończyły się te pod
słuchiwania niezbyt fortunnie. 
gdy htoś z wewnątrz zauważył i,.,. 

. truza i przepędził kilkoma „moc
..nymi słowami" al.bo i pięścią. 
Szedł wtedy Jasiek wolno blotn.&-
stq drogą prze: wieś i rękawem 
ociera.ł natrętne łzy cisnące się 
do oczu. Wstydził się sam przetl 
sobą i nazywał siebie „babą„, ale 
żal był zbyt wielki, aby go ukryć. 
Zal ogromny do tych. co tam t• 
świetlicy śpiewają albo uczą się 
do rodziców, że go nie r~zumieją. 
do lcolegów, do całego Ś!.łJiaW. 
Zdawało mu się, że u'szystito na 
świecie po to jeno istnieje, by je
mu sprawi-0ć przykrość. 

Jednego z talcich srrmtnyr.h 
wieczorów siedział vod oknem na 

,. 
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W gpomiedzi · koleżane~: z .kursu m Polanie 
Dla lepszego zobrazowania życia i 

pracy na kursie koleżanek podajemy 
poniżej trzy tematy, opracowane przez 
•tczestniczki tego kursu. 

Są to wyjątki z kroniki kursowej 
wypracowań piśmiennych. 

Jeden dzień na kur~ie 
• 

Dzień 1 wrześniji zapowiadał się 
wyjątkowo pogodnie. Mimo to nie 
miałyśmy naszej ulubionej !!imnastyki 
porannej i mycia się w Wiśle, ponie· 
waż w górach spadł śnieg i zrobiło 
się bardi:o zimno. 

Zaraz po śniadaniu wyjechałyśmy do 
Bażanowic celem zwiedzenia powiato· 
wej zbiornicy jaj i spółdzielni mle· 
czarskiej. Po drodze stałyśmy się 
punktem zainteresowania wszystkich 
pasażerów, bo przez całą· drogę śpie· 

·wałyśmy piosenki. P.o przebyciu błot· 
nistej drogi do Bażanowic, znalazłyś• 
m-y się w schludnej sali zbiornicy, 
gdzie instruktor zaznajomił nas z or· 
ganizacją jej i urządzeniem. Pouczył 
na~ jak należy,pakować fajka, po czym 
wprowadził nas do następnego ciemne 
go pokoju, gdzie znajdowały się lampy 
do prześwietlania jaj. Tu dowiedzia· 
łyśmy · się jakie są uszkodzenia jaj i 
jak łatwo się psują wskutek bru· 
du i wadliwego przechowywania. 

Bardzo nam się te wiadomości przy· 
dadzą. Dowiedziałyśmy się również 
jakie · rasy kur należy chować w róż· 
nych okolicach Sląska. Inna rasa na· 
daje się na powiat cieszyński, gdzie 
są góry, a inna np. na Opolszczyżnę. 

Następnie zwiedziłyśmy mleczarnię 
i ser·owarnię, gdzie wyrabia się naj· 
droższe sery ementalskie, jak również 
i inne. Nigdy nie. przypuszczałyśmy, 
że na jeden ser ementalski potrzeba 
1100 litrów najlepszego mleka. Koło 
takiego sera trzeba najmniej pół ro• 
ku chodzić, przekładać go, płukać 
słoną wodą· i masować, zanim będzie 
gotowy. 

Im ser dłużej leży, tym jesf lep• 
szy. Pozostałą po serach serwatkę 
przepuszczają w mleczarni przez cen• 
tryfugę i. .. odciągają z niej śmietanę. 
Zdziwiłyśmy się, że tyle śmietany jest 
w serwatce, którą się tak mało sza• 
nuje się u nas na wsi. 

lawie i z głowq przytuloną do 
szyby patrzył w ciemność na dro
gę. Czekał na siostrę, bo właśnie 
m;ała nadejść ze świetlicy. 

Było mu bardzo markotno te
go wieczoru. W szkole nie powio· 
dło się, potem cale popołudnie 
biegał za broną na deszczu i wre
szcie Zośka odchodząc na zebra
nie, jak nigdy zapowiedziała: -
Pamiętaj, żebym cię pod o/mami 
nie zobaczyła dzisiaj, wstyd ino 
mi robisz! 

Oczy bolały go już od wpatry
wania się w ciemność, głowa opar 
ta na dłoni zaciążyła dziwnie i 

. choć przemoczone ubranie ziębi
ło niemiłym chłodem, ani się spo• 
strzegł kiedy zasnął. 

Jasne, rozwichrzone włosy 
chłopca pomieszały się z czerwo
n~mi pelargoniami stojqcymi na 
olmie i ufyglądały jak, może prze
tkane polnym kwieciem. Jasiek 
spał ..• 

Nagle drgnął, podn!vsl ręce do 
oczu. i słurhnł. W sieni zaszemra
ło coś-to Zośka wracała z ze-

Oprowadzono nas po wszystkich za· 
kątkach i zazrw.jomiono z wszystkimi 

·prao:imi w mleczarni. Na końcu po· 
częstowano nas mlekiem i serem i od· 
wieziono autem do, Cieszyna, gdzie 
byłyśmy zaproszone na obiad do szko· 
ły spółdzielczej. • 

_ Droga, którą jechałyśmy, prowadził~ 
przez bardzo łądną okolicę. Dla skró· 

1
• cenia sobie podróży przez cały czas 
śpiewałyśmy jedną piosenkę za drugą. 
Tylko na ostrych skrętach, gdy samo· 
chód się gwałtownie przechylał 
urywała się pi·osenka i wybuchały 

.okrzyki i śmiechy. Wreszcie koło go
dziny drugiej po południu zajecha• 
łyśmy przed !!mach Państwowego Li· 
ceum Spółdzielczego. Głodne byłyś· 
my. 'jak wilki. Nie'stety spotkała nas 
przykra niespodzianka. Na skutek 
zmian, jakie zaszły w szkole, zapo· 
mniano o naszym obiedzie. Nie zdo· 
lało to jednak popsuć nam na długo 
radosnej atmosfery, jaka panowała w 
naszej' !lromadzie. Jesteśmy przecież 
wiciarkami, a wiciarki są wytrzymałe 
i nie przejmują się byle czym. Za· 
miast obiadu zaśpiewałyśmy sobie pio· 
senkę, a potem pomaszerowałyśmy na 
wz!lórze zamkowe, gdzie mieszczą się 
zabytki z XIV w. 

Tu motna było upajać się ślicznym 
widokiem. W dolinie płynęła cicho 
znana nam graniczna rz~ka Olza, a 
za nią roztaczał się widQk na czeski 
Cieszyn i dalsze okolice Zaolzia. Pa· 
trzyłyśmy długo 1:e smutkiem. 

Gdy :uszłyśmy zE! wzgórza, spotka· 
łyśmy kolegę z Powiatowego Zarządu 
,,Wici", który podjął się oprowadzić 
nas po zabytkach starego miasta. 
Między innymi zaprowadził nas do 

iródła, które, jak mówi legertda, wy· 
trysło w dniu spotkania trzech braci: 
Bolka, Czeszka i Mieszka, później• 
szych założycieli miasta. 
Zwiedziłyśmy również słynne mu• 

zeum ludowe. Mnie osobiście najwię· 

brania. Zdejmujqc mokrą chustkę, 
już od progri mówiła: - Jasiek, 
a czego to tak tlcwisz przy oknie? 
Idź spać i nie martw się, już od 
jutra możesz chodzić do świetli· 
cy. 
Jaśkowi nagle odechciało się 

spać, zrobiło mu się dziwnie .,.a
dośnie, ale jeszcze nie dowierzał. 

- Naprawdę Zoś/ca? Nie kła
miesz? 

- A po co mam cię kłamać? 
Koło Młodzieży organizuje No
wiznę Wiciową dla talrich, jak ty 
chłopców i dziewcząt. Możesz w 
Świetlicy odrabiać lekcje, bawić 
się, czytać pod opieką starszych 
kolegów. Dosyć tej waszej udrę
ki, miejcie i wy młodsi swój kąt 

_.. w świetlicy, zaznajcie i wy, co to 
życie w złączonej sercem groma· 
dzie ..• 

Zwinne ręce JziPwczyny zdej
mowały przemokniętą kurtkę i 
odgarniały rozwichrzone włosy. 
Ucałowała rozpalone czoło 'brata. 

Halina Kolasińska 

cej zaintresowała stara chata góral· 
ska, dawne· stroje ludowe i rycerskie. 
Póiniej wywindowałyśmy się na wyso· 
_ką wieżę największego kościoła, by 
zapoznać się z całą okolicą Cieszyna. 
· Niestety, na tym trzeb;i było za· 
końcfyć zwiedzanie i spieszyć do po· 
ciągu. Po upJywie jednej godziny sie· 
działyśmy już w domu przy kolacji. 
Smakowała nam. jak jeszcze nigdy. 

Wobec zmęczenia i póinej godziny 

zrezygnowałyśmy ze świetlicy. Zaraz 
po posiłku stanęłyśmy jak zwykle 
w krąg, by odśpiewać hymn wiciowy 
i przy zgaszonej lampie „Idzie nos", a 
na koniec wspólnym uściskiem rąk 
zadokumentować wspólne więzi, łą
czące nas w pracy i przy zabawie. 

Barbara Uliczkówna 
Koło Grabina 

pow.' Prudnik 

Jak wyobrażam sobie pracę 
w S~kcii Koleżanek?. 

.Jeszcze nie w każdym kole na tere
nie województwa śląskiego pracują 
Sekcje Koleżanek. Ileż ·to zadań czeka 
na nas. Gdy trzeźwo rozglądamy się 
dookoła siebie widzimy zaniedbane 
pole pracy. Stąd też trzeba s:ę zorga· 
nizować, ułożyć plan i przystąpić do 
r'oboty, bo czy to weźmiemy pod uwa~ 
gę nasze gospodarstwo, czy 5prawę 
dziecka, czy higienę życia codzienne· 
go, współżycie w · rodzinie, odżywia· 
nie, wygląd naszych chat, ogródki 
itp., to pozostawiają one wiele do 
życzenia. 

Prace te czeka ją na ·nas wiciarki. 
.My musimy wziąć na siebie odpowie· 
dzialność za ich wykonanie. 

Jak np. zadbamy o wygląd naszych 
chat? 

Rzucamy hasło: ukwiecić domy! 
Urządzamy konkurs ogródków kwia· 
towych, siejemy i sadzimy kwiaty z 
myślą o tym, aby kwitły rok cały. 
Jakżeż zmieni się wygląd całej wsi, 
gdy każda z'koleżanek zatroszczy się 
o zewnętrzny wygląd swojej chaty. 
. Albo znów, mówi się, że jesteśmy 
strażniczkami zdrowia. Wiele czynni· 

, ków składa się na zdrowie człowieka. 
Dążymy do organizowania ośrodków 

zdrowia, spółdzielni zdrowia - ale 
zanim tego rodzaju opiekę lekarską 
wieś będzie miała i niezależnie od te· 
go, musimy zwrócić uwagę, co my mo• 
żerny na codzień zrobić w swoich do· 
mach, aby zapewnrć człowiekowi lep· 
sze warunki zdrowotne. 

Zaplanowanie konkursów czystości i 
przeprowadzenie ich przez wszystkie 
koleżanki w kole, to będzie krok na· 
przód w zakresie zdrowia. Urządze- ' 
nie kąCików do mycia, to również du· 
ży krok naprzód. Chętniej i częściej 
każdy z domowników umyje się, gdy 
w domu będzie stały kąt osłonięty, w 
którym będzie się znajdowała miedni
ca, mydło, woda, szczotka do zębów, 
ręcznik. 

Dalej istnieje także duża potrzeba 
prowadzenia kursów tywienia, prze• 
tworów owocowych, kroju i szycia. 
zdobnictwa ludowego itp. 

Wiele prac można by jeszcze wy:
liczać, które należałoby podjąć - a 
wypływają one dopiero, gdy gromadnie 
radzimy naa potrzebami rodziny i wsi. 

Joanna Maksymowicz 
Koło Wici w Aleksandrowicach 

pow. Bielsk 

Które zagadnienie oma\.viane na kursie 
intere.sowało mnie naiwięcei i dlaczego? 
Wszystkie tematy omawiane na na· 

szym kursie koleżanek były ciekawe i 
wyjaśniły nam wiele spraw, które 
dotychczas dla nas były niejasne,albo 
nieprzemyślane przez nas. Najwięcej 
interesowały mnie zagadnienia zwią· 
zane .z matką i jej wychowawczym 
wpływem na dziecko, bo uważam, że 
zasadniczą rolą kobiety jest wychowa• 
nie dzieci. 

Na barkach matki spoczywa cały 
ciężar rodzir.y. Zdarzają się braki fi· 
nansowe - najwięcej matka kłopocze 
się o nie i stara się powiązać koniec 
z końcem. Zdarza się choroba w rodzi· 
nie - matka z całym oddaniem i 
troskliwością roztacza opiekę nad nie· 
szczęsnym, gotowa oddać własne ży· 
cie dla uratowania przed śmiercią, 
przed bólem, prżed kalectwem. Zda
rzają się rozterki duchowe u dziecka 
- matka pocieszy i poradzi naj· 
lepiej . Dziecko jest głodne, matka na• 
karmi go. Potrzebna pomoc w odrabia· 
niu zadania ..,.. matka pomoże, choć 
dużo ma roboty. Podarły się spodnie, 
poplamiła bluzka - matka załata, 
oczyści . Chłopak póidzie do szkół -
ma.tka własną pracą, poświęcając 
na to noce, postara się go przyodziać 
odpowiednio, by się dobrze pte· 
zcntował. Wydaje jej się wtedy, 
że gdy rozum dziecka rozwija się i· 
bogaci w nowe wiadomości, musi być 
ono przyobleczone czysto i 'starannie. 

Pierwszym słowem w życiu dziecka 
jest słowo „mama", bo ta właśnie ma
ma wyczuwa najmniejsze dolegliwoś· 
Ci i potrzeby dziecka. Pragnieniem 
każdej matki jest. by to dziecko · wy
rosło na dobrego, mrnołecznfo_ni?go oby· 
watela. By pragnienie to się urzeczy~ 

• 

wistniło, należy dziecko odpowiednio 
wychować. Każda matka zazna przy 
tym dużo kłopotu i pracy. Od jej do:.. 
brego i umiejętnego wpływu wycho
wawczego zależy, co z tego dz.iecka · 
wyrośnie. 
Każda matka powinna być uosobie

niem dobroci, bo ciepło i anielska do
broć jej wpływa na dziecko jak sło· 
necz11y promyk z nieba na kiełkującą 
roślill'ę. Z drugiej strony dziecko po
winno widzieć w matce najlepszego 
swego \)rzyjaciela, który mu zawsze 
doorze tyczy, którego przywiązanie 
jest be?interesowne. 

Zdarzo się nieraz, że dorastające 
dziecko odnosi się źle do matki, rzuca 
nawet obf\żywe słowa pod jej adresem. 
zatracając całkowicie szacunek wobec 
swojej rodzicielki. Powodem takiego 
zachowania może być złe towarzystwo, 
albo też niew\aściwe wychowanie prz.ez 
samą matkę, jeśli jest do tego nie 
przygotowana lub zbyt pobłażliwie 
patrzała na jel!O wybryki. 
Wychodząc za mąż obowiązane je

steśmy znać sv."Qją rolę przyszłych 
matek i dobrze si\• do tei roli przy!fo• 
tować. Rola ta ma\ 'Odwójne znaczenie 
bo: wychowujemy dzieci na ludzi ·z 
dobrymi i mocnymi l'"harakterami we 
własnym interesie i ·~ interesie pań• 
siwa, bo fundamentem państwa iest 
jeg9 młodzież. Wychowa:'e zaś mło• 
dzieży leży w rękach makk. Trzeba 
nam wiedzieć, że słusznie s\""'re przy• 
słowie . mówi: 

„laka matka - taka natka'. 

Zabiegdanka Str'<ini11 
Koło M W Kalfl'(ft , 

pow. Bedziii 

• 

'. 
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'MIECZYSŁAW CZCIBOR.. CHOLEW A BACOWSKIE GW ARYJ 

·• 

Jak to zbójnicy chadzali drzewiej p'oza bucki 
Duzo selenijakik uconyle piso

walo o zbójnikak, ile honorze, 
bitkach, sprawkach i hyrze co o 
nik po dziedzinak seł. 

P oslucho jcie tyz i bacoski gwa· 
ry o nik, /toro wom syćleiego po 
końdku o nik otłumacy. 

W drzewnyk casak a i nawet kie 
jesce nieboscyk Sabala zył, to nl>' 
se chłopy z gór to se chodzieły 
poza bucki, na zbój, - ria Lup
tów, - na Śpis, - na Orawe, cy 
ta kaindzi. T akoz samo ztantela 
chłopy ku nom. 

Bo tyz widzicie prosem wos 
pieknie te Luptoki to wse were· 
any bel naród, - ze case to i do 
bitl.."i bez nile przysło. 

Case to i za samo grawanie sie 
bijali. Jak ta jaki juhas stanął na 
grani i śmiało ku dolinom za/ u
jerował, to ta zaroz jedni lebo 
drudzy nimogli tego słuchać i za· 
roz gwarzyli bacowie ku juhasom. 

- Ciewy, jaki ślebodny, ku nas· 
kim dolinom se śmialo grawo. Poi
cie chłopcy, trza mu dać poznać 
ze my .nie dziady, coby nom pod 
nosy fujerowal. Bela zaroz i bit

·ka i wisanie na smrelcach tyk co 
byli słabsi, Haj! Tak tyz wse je· 
dni drugim po holsk psocili. Ra
dzi chodzowali zbójnicy r.a sala· 
sy bo haniok i mlyka mieli doś i 
barana se zaźli przez nicego. Jaki 
taki baca bel im rod, to go nawet 
sparli cejcym ale kiej im zbr~ 
nioł barany brać to wtej i do ko
tła go wrzucieli coby sie w mliku 
lebo w zyntycy uwarzył. Haj! 

A ku sobie to takie gwary pra· 
rnili: 

- A niek sie ta warzy, coby 
mu clwcioz roz skibke ciepło bęlo, 
bo wse przy kierdelu przyśpie· 
Wit je: 
To nase Podhale, to je płonne 

za to 
Ze trzysta dni zimy, a to resie · 

lato. 
. Ale trefiło sie ze baca przede 
śmierzciom uprosiel sie coby mu 
pozwolili zagrać se na rogu cy 
trombicie a potym zaśpiwać se ku 
dolinom: 
:Wstoń, gospodorzu wstoń, bo mie 

juz zbójnicy gotują w zyntycy 
Pocie haw na hole! Pocie haw na 

hole Hej! Wy wsiowi górole. 
lebo i takom: 
Ratujcie juhasi! Ej, zbójnicy nie 

nasi 
Talareczki zabrali, bace na śmierć 

sic azali 
Ej. zbójnicy nie na~i. 

To tyz case i ze zbójnikami be
li~ 11icpeć: 

Hej przybyli wroz juhasi w 
ciernyk kosulale 

Porubali, posiekali zbójców po 
l.olalc. 

Za co tyz cęs.to juhasi ·;Je bacy 
pr:zemówiali: 
Hej baco nas, baso nas! 

Dobryk chłopców na źbój mos! 
]esce byś ik lepsyk miol! 
Kiebyś jantoł wina dol! 

Bo zbójnicy niwdy przez wina 
nie byli. Hej! Wse kiełka jantcr 
lów przy leonialc obwiesonyk belu. 
zawdy orabili jaką karcyme cy pi· 
wnice uherskom. Z cym tyz leu 
Polsce, - pokiel nie. wypil·i - .m. 

Tak to wej haw drzewiej by· 
wowało. Haj! 

Ale zbójnicy barz pożytecny i 
pobozny bel naród, bo kie se wy-

Drzeworyt 

Hej! A jak juz jakiego hajducy 
na Uhrak cy ziandary na nasy j 
stronie ułapili i powiesili za zio
bra cy inse męki im zadawali, to 
towarzyse tale w tej k'sobie goi
dali: 

- E! pewnikiem sie nie pomo
.dlieł, bo kiedy scyrze ku Panu 
Bogu gwarzył i obiecywał podział 
toby na miełość Pan Bóg do tego 
nie dopuścieł coby go ułapili. 
Haj! 

To tyz zbójnicy wiedzieli ze z 

,. 

Jan Dzieślewski 
Sli se tak bez wirchy calom pro_cesyjom„. 

'durnocie z tego co wom hawok 
wyonace to becie sami widzieć ze 
dobrze wej gadom. 

Bo kie zbójnicy śli se na wy· 
prawe to naprzódy wstempowali 
do kościoła a jak tego nie belo to _ 
przed kaplickom cy przede krzy
ze.m cy ta byle km'i. - na polanie, 
pod smreckiem, - taki ukłod z 
Pane Boge cynili: 

- Panie Boze n.oświętsy, kie 
mi dopomozes coby mi sie noga 
nie powineła i cobyk jale nowien
cy złota i śrybła orabił, to Ci ślu
bujem na mój dusiu ze sie sumien
nie s tobom rabunke do połowy 
podzielem. 

Tak tyz Pon Bóg scęście dawoł 
bo ta i poprostu rzec, lcorzyść s 
nik miol i zratowanie niezg<>,ne. 

Pane Boge śpasów nima i kie tył.
ko z rabunl~e ku swoim dziedzi. 
nom przyśli budowali ku kwale 
bozy kaplic/ci i kupowali świento· 
ści do kościoła. A nawet kie ko9. 
ciel jaki stanoł to se zaroz ura
dzali ze naród bjidny, nimQ. za co 
księdza z dolin sprowadzić a i na 
horqgwije cy inse oriamenty na 
lesiędzów nimo więc im rodzi w 
har'ityle sprawak dusnyle poma
gali. 

Zaroz śli se nockom ku Uhrom. 
Orabili hań jaki kościeł ze sić

kile świentości, oriamentów, horą
gwiji i w tej ze syćkim ku naskim 

·dziedzinom śłi i oddawali to do 
lwściola. 

Sli se tak bez wirchy calom 
procesyjom z chorągwiami i syó-

kim, - jeno ze im brakowało fa
rorza. Haj! 

Bo sami wicie ze przecie Panu 
Bogu syć/w jedno belo cy te 
świentości bedom w hańtym ko
ściele cy w hawtym. A milse Pa· 
nu Bogu edajało sie być u horwr
niejsyk ludzi, - ze niby go bedom 
lepsi sanować. 

Tale tyz nie bronieł. Haj! : 
A i ludziska lewolili se .mieć ta

/die zbójników ftorzy im w cej
cym pomogali. 

Bjidnyk, - zbójnicy niwdy nie 
pomineli, ale zawdy ile zratowy
wali za co tyz oni modlili sie za 
nimi i obdarzowali nolepsyma 
dzięlcowaniami. 
. Zycyli im syśkim coby jak no· 
dłuzy rabili i coby ik wartko ta 
śmiorztka na jaki tam siubienice 
w Mikulasie lebo i w Nowym Są
cu nie spotknena. 

Ale ze to zbójnicy umieli swoi
jom godność sanować, gardzili 
śmierzciom /toro wse kose trzy
mała na ik syjak tale sie wej ani 
subienicy ani nijaki męcarni nie 
bali. Haj! Bo ty.t ik te ziandarr. 
wse pilno tropieły coby il~ łapić, 
ale ik ludziska niwdy nie wy
dawały za ten dobroć zbójniclw.m. 
Bo zbójnicy to byli ludzkie chło
py. 

Ale im ta zbójnicy tyz w rence 
nieśli jacy siedzieli w tyk jamak 
górslcik a nowiencyl w Kościelis
kiej. 
Hań mieli syroki poziur ku do.

linom i haniok w kotlinale dutki 
składali i inse drogości, - ze i 
case to nojść mozno hańte skar
by zbójniclrie. (Bocem se nawet 
ze i Gai.dzik z Ratułowa, juhas ze 
Smytnie, Z1łaseł takie dukaty śry
belne i złote wroz z kotlilre w 
Raptawickiej turni, w slrale za· 
sute. J edrw w gÓrze jaleisi znaki 
ciupagom wyrubane beły ). 

Bo kie zbójnikom ostało się 
'dutleów to .radzi chowali je na 
płonne easy. 
Zreśtom kazden zbójnik uzbro

jony bel walnie. Biołe cyf rowl>' 
ne portki podtrzymowal syroki 
pas za ftorym rwże, pistolce, kru
cice, toporki i ir.ise zbójnickie no
cynia beły. Bez ramie strzelba, 
luki, strzały a bez drugie torba 
wybijano śrybłem, pod syjom 
piekno złoto spinecka, lcieby t.ar· 
ca świecieła ode słonka. Do tego 
jesce cięzko ciupaga w gorzci! 

A nowiencyl syćkiego mioł na 
sobie harnaś zbójnic/ci. Tego tyz 
syćli:a sanowali ze nilJy władzom 
nad cyćleima zbójcami mo. Res
pelct ku niemu culi! 

Kie se naprzykłod śli zbójnicy 
poza bucki na zbój, to se tak ipi,,. 
wowali: 
Pocie chłopcy, pocie zbijać 
Bo nimomy za co pijać. 

(Ciqg_ dalszy . na •Ir. Jo.,~ 
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Doltońaenle ze dr. 9-e/) „ •ie nvm zacyno, bucyna 
': ozwijać bucyna ozwijać •o ł takom: 
~r sie do drogi, nocka . , ctcmna. 

om nie bela nadaremna, . 
ślakta, piniązki ma, 

swarne chodoki, to m.m ik da. 
,-:.:.'1Atboimili zbójnit:y moc/,i spji
łHĆ. 

A /de JUZ prz.vśli i ""'li jtAI. 1 f:{O

Wisą i lrajdany, Jasiu mój kochany 
śpiwowali weselnicy. 

Muzyl•a to ik nolepsi lubieln a 
kieniel~ie i na wyprmve ś nimi 
muzylcanci śli. Przy nilr dobrze 
ivej obstali. Bo zbójnicy po tru
dak ja/cie ,nieli na zboju to radzi 
sie bawieli ze syćlrimi. 

Przyśli se w tej kieniekie ku 
jalriej holi, zarzli ld<>lka bara11iiw 
i piel.li ik na roznak, 11a watrze, 

flnv ro!,,unlm dwór. to '-'' w tei S ółd I - K 
jpoekali na 1wc .~· e. A kie sie mra- p , Z.te Cze Ursy 

a w kotłalc warzyli bacowie lo nili 
!Jyr. 

Muzykanty im growali a im 
barz wesoło belo i przyśpiwowaU. 
!Je: 

Poli si e nom poli 
W aterka na holi 
By ,ęie zbójni/w,uie 
W elo nij zagrzoli 
Ciemno nocka bela 
}ale my ria zbój pośli 
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Pan Bóg ścenścio nie dol 
Nic my nie przynieśli 
'A juhaski bokiem .: koliby kr. 

zbójnikom pozirały coby ik hańci 
Jm sobie wabili. 

Tak to wej bywowalo liaw w 
górak z tyma zbójnikomi. To bel 
wej naród! A scęście belo kie 
zbójnilr w rodzie bel. Haj! 

M. Czcihor-Cholewa 

Jka :.rditefo. jale nie r1r::;y1 f<![•iom 
S ·. ciupagami Jo dwoi-a, jak nie 

Korespondencyine 
Związku Samopomocy Chłopskie! 

Wtil"mm bez o/me 110 wnul.-a. 1.-ie \V roku bieżącym Zwiizek 
~1:itt,;erza nie o:bijor,i ciq 1.1gami Mł. Wicjsldej R. P. „Wici'' 
'ło już du•ór cv karcyma iii:. przystąpił do masowej akcji 
· · Syćl.a cysto piehnie zabrali, Przysposobienia Spółdzielczc-
pote dwór spalili. a pana to se go wśród młodzieży wiejskiej. 
wiedli spjiwajqcy i tv<~eli Im gra- Jedną z fo.nn pracy w tej dzic
niom i haniok ourawsy jal.iego go.- <!zinie są spółdzielcze Kursy 
dnego smr(,/.-a powiesili. Korespondencyjne, prowadzo-

. Ho <te dum«!i .:e hv mu sic p~ze- ne przez Związek Sarnopomo· 
cu- luto . rob1t-lo na ~"'n~ ki:by cy Chłopskiej i przez Związek 
zyl. Ze m';"o lwTiy misi.ac. nim:~ _ Rewizyjny Spółdzielni R. P. 
z cego .zyc. To coby mu sl.:ruc1c z l · · cl k „ -,__ _ . . _, ... ac an ?em powyzszy i ·ur-
m.ę,,ę, couv sie nie rr·1p1r1 ze mu- . . 
•i vd rww~ !Jyćko zbiim~ Ju kupy, sow Jest: . 
no i żeby 11a zbójników całe zycic 1) Przy~otowamc sl<lepo· 
sie nie gniwol. no i r.P.bv f•O i.ud.z- wych, księgowych i kierowni
ku postępować to ~e u.lrwvlou:ali ków do Gminnych Spółdzielni 

.a,1, J"r::l.t go oou·iesić. Sam. Chłopskiej. 
Co ty.z f:'.''nili. . 2) Przygotowanie ideowych, 
Belo to na otlstraseme, cobv fachowych i uczciwych pracow 

•ie p~owie bojali, ik, hvt•ornyl~ ników spółdzielczych i człon-
chłopow. ków władz Spółdzielni. 

Coby syćka wiedzieli ze zbój- kt do-Szczcgółowe prospc v nicy liań byli i coby hyr o nik sel. "' 

tyczące programu kursów, kwe
stionariusze i t. p. przesłaliśmy 
do Zarządów \Vojcwódzkich 
Związku. 

Dla należytego zapoznania 
całej mło<lzieży o S. K. K. po· 
dajemy najważniejsze dane od
nośnie kursów: 

Kursy Kor~sponden.cyjne Zw. 
S. f.h. rozpoczną się w roku 
bieżącym po skompletowaniu 
uczestników. Kurs cUa sklepo
wych h~dzie trwał około 6 mie· 
sięcy; kurs dla księgowych i 
kiero·wników około 8 miesięcy. 

'Vymagane jest przygotowa
nie w zakresie 7-miu oddziałów 
"szkoły powszechnej oraz prak
tyka, łącząca się ze spółdziel
czością. 

Opłaty dla uczniów wynoszą 
2.000 zł. na kursie dla sklepo· 

Wych, płatne w 4-ch ratach -
miesięcznie po 500 zł. 

2 .!łOO zł. na kursie dla księ· 
gowych i kierowników-płatne 
w 5-ciu ratach po 500 zł. Wpi
sowe '\vvnosi 700 zł. 

Do pi·acy można przystąpić 
pojedyf1czo lub zespołowo. 

Zgłoszenia należy kierować 
na adres: Zw. Samopomocy 
Chłopskiej, ·warszawa, Pl. Sta~ 
rynkiewicza 7/fl; wpłaty na 
konto P. K. O. Nr. I - 6260. 
Na przekazie zaznaczyć - kur· 
sy korespondencyjne Z. S. Ch. 

Odpisy zgłosze1i przesłać oo 
Z. M. "'· R. P. „,Vici" .___ Wv
dział Przyspc-sobienia Zawo<l. 
Gospodarczego. 
Wydziały Wokwó<lzkie PZC, 

obowiązane są do dopilnowania 
akcji zorganizowania i zgłosze
nia zespołów S. K. K. 

A kie juz spU!Jcali sie perci('("ti ------------------------------------
ku swoim dziedzinom to cuć belo 
Jako &piwowali: 
M'racajom chlopaCY z Ruzo•ibe~lm 
'Pewnie hań bywali na jarmm /;u. 

Spółdzielcze ·~ursy Koresp. Z wiqzku Rew. Spółdzielni R. P. 

Wie 1~upili, nie przedali, 
·Uherskik talarków nazbierali. 

No a z rabunl.-e to jako zek 
pedzioł z Pane Roge i ludziami 
bjidnymi sie dzielili. 

Ni.eroz to zbójnicy i wojskom 
'królewskim pomagali a casym to 
'ik napadali i ozbijali. 

Ztkrrzyło sie i tak ze kie pań
scyzn.e pany z dolin narzucać 
Ycieli to i ih hań w tej na ciupa
gach oznie.~li. jak orzeł case ma· 
lućlci.ego ptoslra, co jaze piórka 

~lecom. 

To tyz - wjicie. ze zbójnictwo 
to be.la honorno sł1tżba i lwzden 
chłopiec clumoł coby nim ostać. 
No a dziwce,ra to sie ino w zbójni
lcak luboicaly i s insymi nijalre 
'świate kojaz~·ć sie nie kciały i 
w.zbroniały. Ht?j! 

Bely to w tej honorne casv! 
'Nie belo lPpst?go wesela n~d fm-

r'li.e na •torym zbójnicy byli. Nnle-
1pse torrecznilri ś nik i nolepse 
'fllatnilri. 
: Wse gorzriami w basy ciskali 
cfotem i śryb!em. 

Case to taki„ 1ve.~ełisko sko1i· 
eyto. si!' tah ze kie .zbójnicy zabo
cy.ti se r pod pi li to i soltysi .z zian.. 
\tlarani: wpa<lali: 
~ańcuj Jasiu, tańcuj. v;iM 11n cie• 

lai'icuch, 

Związek Rewizyjny Sp<Jłdzieł 
ni R. P. prowadzi s:r.eroką akcję 
w zakresie Spółdzielczych Kur· 
sów Korespondencyjnych. opie· 
raj i1c te prace na zorganizowa· 
ne.i młodzieży. Zadaniem Kur
sów jest przepracowanie za~ad
nic11: Spółdzielczości, rachun· 

kowość spółdzielni, i poustawo· 
we wiadomości z organizacji, 
gospodarki i administracji 
Spółdzielni. 

Czas trwania nauki wynosi 
5 miesi~cy. ZgłosZf•nia należy 
kierować do dnia 20 paździrr· 
nika b. r. na adres: Łódź, Po-

KORESPONDENCYJNE GIMNAZJUM DLA DOHOSŁ YCH Z.M. W. »WICI« 
Istniejące już od dwu lał Gimnazjum rozpoczyna 1 .XI br. 

trzeci rok szkolny. Dyrekcja zawiadamia, ie prowadzone bę· 
dą w dalszym ciągu 4 Masy gimnazj!'łlne według programu 
obowiązującego w szkołach dla dorosłych. Uczniowie otrzy
mają komplet podręczników lub skryptów, obejmujących ca· 
ło~c materiału poszczególnych klas. Zgłoszenia młodzieiy 
od lał 16 przyjmuje sekrełańat Gimnazjum, tódź, Al. 
Kościuszki 45, do dnia 20.X.1947 r. Przy zgłoszeniu naleiy za
łączyć: a) podanie z .zaznaczeniem klasy, którą zgłasza· 
jący ma zamiar przerabiać ..• b) życiorys„. c) o~pis ostatnie
go świadectwa szkc!neflo lub w braku takiego zaświad
czenie stwierdzające do.pień wykształcenia, podpisane 
przez dwóch wiarygodnych świadków (podpisy stwier
dzone urzędowo), d) ~łnioną ankietę (formularze moina 
ołnym.ac w sekrełariaĆie Gimnazjum), e) odcinek przekazu 
JłOtdowąło stwierdzający zapłatę 700 zł. za l·szy l<warłał. 
Opłnłn za caly rok szkolny wynosi 1.100 zł. Obejmuje ona 
koszta całej nauki łącznie z podręcznikami i skryptami. Ucz
niowie skłaftają cłtz.~miny roczne i otrzymują świadectwa· 
równowai..ie św!adedwom szkół państwowych. Bliższe infor
macje zawarte są w Regulaminie Gimnazjum (moina ołrzv. 
mać w Sekrcłańacie Gimnazjum). 

łuuniowa 20, Spółdzielcze Kur· 
sy, ·Korespondencyjne, Skrzyn
ka pocztowa Nr 11 O. 

Odpisy zgłoszeń należy prze• 
słać do Z. 1\1. \V. R. P. „Wici" 
W-wa, Bartoszewicza 3 _:_Wy• 
dział P. Z. G. 
Opłaty wynoszą: wpisowe 

1 OO . zł., należność z.a 25 wy kła· 
dów po 40 zł. - zł. 1000. Ra· 
zern 1100 zł. Ponadto 100 zł. za 
komplet wzorów i druków do 
przerahiania rachunkowości. 

Należność wpłacona zostaJe 
w 2-ch ratach. Przekazywać 
należy na conto Silli w P.K.O. 
w Łodzi Nr Vll- 566. 

Bliższe szczegółowe dane o 
całokształcie tej akcji podane 
zostały w prospektach Związku 
Rewizyjnego, które masowo 
przesłaliśmy do Zarz. '\Vojew. 

Prospekty z Wojcw. Związ._ 
ku winny być możliwie szybko 
przestane do niższych ogniw 
terenowych. Zainteresowani 
.S. K. K. winni zwrócić się po 
prospekty i informacje efo wła· 
ściwych Zarządów '\Vojewódz• 
kich lnb Powiatowych Z. M. W. 
„,Vici". . 
Wydziały Wojew. P. Z. G. 

obowiązane są do pilnowania, 
zorganizowania i zgłoszenia ze· 
społów S. K. K. 
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UJ tqqOdniu 
Związek Radziecki proponuje 
wycofanie wojsk amerykań· 
skich i radzieckich z Korei 

Przewodniczący delegacji radziec• 
kiej w amerykańsko-radzieckiej ko· 
misji dla Korei - gen. Sztykow -
zaproponował wycofanie wojsk ame· 
rykańskich 1 radzieckich z Korei w 
1948 roku. 

Wspólny program socjalistów 
i komunistów na Węgrzech 
W" Budapeszcie zakończyła się kon• 

ferencja przedstawicieli part ii kom11· 
nistycznej i socjalistycznej . Osiągnię
to porozumienie w sprawie wspólnego 
programu rządowego. Program ten 
dotyczy realizacji 3-letniego planu 
gospodarczego, reglamentac ji cen i in· 
nych problemów wewnętrznych. Prze
widuje on m. in. opodatkowanie to
warow luksusowych samochodów pr y· 
walnych i filmów zagranicznych. 

Nota Iraku 
Rząd Iraku wręczył przedstawicie• 

lowi brytyjskiemu w Bagdadzie notę, 
precyzującą stanowisko tego państwa 
w sprawie Palestyny. 

Nota ta - podobnie jak poprzednio 
już przesłana rządowi brytyjskiemu 
nota Syrii - zawiera stanowczy pro· 
test przeciwko wszelkim próbom po
działu Pales!yny i podkreśla , że gdyby 
z alec(:nia większości komisji palestyń· 
skiej ONZ zostały przyjęte, „świat 
arabski rozpocznie walkę" . 

Mamkko domaga si€i 
niepodległości 

Marokańsk„ partia niepodległościo· 
wa „lsHklar„ przesłała do sekretarza 
generalnego ONZ Trygve Lie memo· 
randum, w którym domaga się na
tychmiastowego utworzenia niezależ· 
nego demokratycznego państwa w 
Marokku z sułtanem Sidi Mohamed 
Ben Jussef na czele. 

Saara państwem 
autonomic1znym 

Opublikowano konstytucję Zagłębia 
Saary. Konstytucja ta przewiduje 
u tworzenie państwa Saary, posiadają
cego szeroką autonomię i połączone<>o 
pod względem gospodarczym z Francfą. 

Konstytucja ta ma być zatwierdza· 
na przez parlament Saary, wybory 
do parlamentu zaś odbędą się w paź
dzierniku b.r. 

Vo.tum nieufności dla rządu 
de Gasperego 

Na zebraniu włoskiej partii socja· 
łistycznej pod przewodn ictwem Pie· 
tro Nenni, postanowiono wysunąć na 
posiedzeniu środowym Zgromadzenia 
Konstytucyjnego wniosek o votum 
nieufności dla rządu de Gasperi. 
iWniosek podkreśla, że rząd de Ga. 
speri nie prow;odzi dość energicznej 
akcj.i odbudowy kraju i podniesienia 
stopy życiowej maa pracujących. 

18 października rozpoczął się 
proces dr Maniu 

Rózprawa sądowa przeciwko przy· 
eódcy opozycyjnej partii chłopakiej 

w Rumunii dr Maniu rozpoczęła się 
dnia 10 października b. r. 

Akt oskarżenia zarzuca dr. Maniu 
zdradę stanu, usiłowanie organizowa· 
nia interwencji zagranicznej w Ru· 
munii celem wywołania wojny. 

Bez ZSRR Chiny nie wezmq 
udziału w rozmowach 

z Japonią 
Premier chiński gen. Chang-Chun, 

przemawiając na un iwersytecie pekiń· 
skim podkreślił ponownie, iż Chiny 
nie wezmą udziału w rozmowach nad 
traktatem pokojowym z Japonią, o 
ile Związek Radziecki nie będzie w 
nich uczestniczył 

Socjalizacja wielkich 
przedsiębiors.łw Berlina 

Władze radzieckie zwróciły się do 
berlińskiej rady miejskiej o przedsta· 
wienie do dnia 1 października projek· 
tu rozporządzenia wykonawczego w 
sprawie socjalizacji trustów i innych 
wielkich przedsiębiorstw przemysło· 
wych. Zasadnicza uchwała w tej spra• 
wie zapadła już przed 7 m iesiącami. 

J ak donoszą ze zródeł brytyjskich, 
władze brytyjskie mimo sprzeciwu 
władz amerykańskich uważają, że 
można przystąpić do pierwszych prób 
socjalizacji w Berlinie. Francja po• 
piera również soc j alizację w ograni· 
czonych rozmiarach. 

Gen. Eisenhower poi€iPia 
wojny 

Przebywający w Virginii zachodniej 
generał Eisenhower udzielił wywiadu 
jednemu z dziennikarzy miejscowych. 
Wypytywany o możliwości wojny, od· 
powiedział: „Wojny są bardzo nie· 
mądre i niemądrze wywoływane. Nie 
p rzypuszczam, by po przebytych ostał· 
nio wojnach znalazł się obecnie na 
świecie naród, który ośmieliłby się 
wywoł_ać nową wojnę światową". 

lmpeń.ałizm gospodarczy USA 
utrudnia odbudowę Europy 
B. brytyjski minister Jominiow Le• 

opold Amery, wygłosił w brytyjskim 
instytucie eksportowym przemówien ie, 
w którym zaatakował obecną politykę 
s.!ospodarczą St. Zjednoczonych. Min. 
Amery oświadczył, że gospodarcza 
odbudowa Wielkie j Brytanii i innych 
krajów europejskich jest wyki uczona, 
dopóki St. Zjednoczone nie porzucą 
ostatecznie swych koncepcji imper ia
lizmu i!ospodarczego, opartych na wzo· 
rach XIX wieku. 

Francuzi protestują przeci~ko 
ekspor.łowi cukru do Niemiec 

W Verdun trwały niepokoje w 
związku z - demonstracjami ludności, 
która sprzeciwiła się wysyłaniu ła· 
dunków cukru do Niemiec. Policja roz• 
pędziła demonstrujące tłumy przy po
mocy gazów łzawiących. 

Ofensywa wojsk ludowych 
w Chinach 

Wojska ludowe zaatakowały w wie· 
lu miejscach linie kolejowe Tientsin
M ugdea i wkroczyły na terytorium 

Mandżurii. Łączność te1efoniczna po· 
między Chinami a Mandżurią jest zer• 
wana. Na zachód od miasta Hulatao 
doszło do gwałtownej bitwy, przy czym 
wo jska ludowe zajęły tereny na któ· 
rych zna j dują się rafinerie nafty i 
szyby naftowe . Oddziały wojsk !udo· 
wych posuwa j ące się od strony pro
wincji Dżehol , koncentrują się w pół
nocnej części okręgu Liaotung. 

Naradv rzeczoznawców 
w sprawiC „planu Marshalla" 
Rząd USA zaprosił do St. Zj edno· 

czonych w październiku pewną liczbę 
fachowców europejskich, którzy brali 
udział w konferencji paryskiej . Ma j ą 
oni przybyć celem przeprowadzenia 
rozmów z rzeczoznawcami amerykań· 
sk imi, którym powierzono uzgodnienie 
planu Marshalla ze sprawozdaniem 
konferencji. 

Nie będzie połączenia sirefy 
francuskiej ze s.łrefami 

anglo.saskimi 
Rzecznik delegacji francuskiej zde· 

mentował kategorycznie pogłoski o 
rzekomym połączeniu strefy francu· 
skiej ze strefami anglosaskimi w 
Niemczech. Rzecznik oznajmik że rząd 
francuski nie powziął w lei kwestii 
żadnej decyzj i. 

W tym roku zelektryfikujemy 
óOQ wsi kosztem 100 mil. zL 

W roku bieżącvm na terenie całe
go kraju zelektr.yfikowanych będzie 
600 wsi. Plan na rok 1948 przewidu je 
elektryfikację 1200 wsi, z czego 600 
wsi na Ziemiach Zachodnich będzie 
ze lektryfikowanych. 

Kredyty w roku bieżącym na elek
tryfikację wyniosły 200 mil. zł. a w 
roku 1948 osią!!ną 1100 mil. zł. Przede 
wszystkim zelektryfikowane będą wsie, 
w których znajdu j ą się zal!:łady prze
twórcze, jak. mleczarnie, suszarnie 
itp. oraz wsie uspołecznione, to zna• 
czy posiadające domy spółdzielcze, 
domy ludowe i inne 

100.000 ton zboża z ZSRR do 
Polski 

Od unia 5 - 23 września br. nade· 
szło ze ZSRR do Polski ogółem 71.092 
ton zboża. Z tej ilości przy j ęto na 
punktach rozładunkowych w Przemy· 
ślu 63.705 ton, w Terespolu 3.777 ton 
i w Jagodzinie 3.610 ton. Ogółem prze
ładowano i skierowano w głąb kraju 
z wymienionych punktów 61.967 ton 
zboża . \V Przemyślu trwa jeszcze prze· 
ładunek 9.125 ton zboża. Dalsze tran• 
sporty nadchodzą codziennie tak, że 
przewidywana wysokość dostaw we 
wrześniu (100.00 ton) niewątoliwie zo· 
s tanie otrzymana. 

Udział Polski w Kongresie 
Międ.zyn. Zw. Opieki nad 

Dzieckiem 
Do Warszawy powróciła z Pa yża 

dele~acja polska, która brała udzia ł 
w Kongresie Międzynarodowego Zw. 
Opieki nad Dzieckiem. 

femat~m obrad była przede wszysł· 
kim sprawa metod i zakresu pomocy 
dzieciom w krajach, zniszczonych przłli 
woine. 

Staoowisko, zajęte przez dełel!ację 
po! ską w kwestiach sp-0łecz nyc'h, w7bu · 
d ziło żywe zainteresowanie i .ZFE>ZU• 

mienie uczestników Kongresu, -czego 
wyrazem było przyjęc ie szeregu wnio• 
sków polski<;h 

Nowe transporty koni dla 
rolników na z. O. 

W ostatnich dniach przynyły do por 
łów polskich dwa nowe transporty koni 
szwedzkich i duńskich. Szwedzki sla· 
tek „Havsbris" przywiózł z Malmo 
do Gdańska 481 koni, a duti~ki ,,Lo t· 
te Skou" 596 koni duńskich. Ko010 
rozdzielone zostaną między osadników 
na Ziemiach Odzyskanych. 

Pohkie ziemniaki idą w świat 
W tym roku już wznawiamy eks· 

port ziemniaków. Wysłane zoslame 5 
tys. ton sadzeniaków do Szwajcarii, 
Belgii i Franc ji. 3 tys. ton wyślą Pan· 
s iwawe Zakłady Hodowli Roślin. a 
resz tę inni plantatorzy. 

."vlamy jeszcze zbyt mało ziemnia· 
k?>w, by . móc eksportować wi~cej , 
Wysłanie niewielkiej ilości sa rłze
n iaków ma na celu utrzymanie polskie• 
go z iemniaka na rynku światowym, 
b y nie było trudności z uruchomieniem 
eksportu w chwili, gdy eksport ten 
będ z ie możliwy . 

Przewiduje się również wysyłkę 
jeszcze w tym roku niewielkieh ilości 
ziemniaków tytułem próby do Argen• 
tyny, His7.panii i Portugalii. 

Zioło polskie po 8-miu la.łach 
wróciło z Rumunii 

W związku z podpisaniem układu .i 
Rumunią w dniu 17 września rb. przy· 
był do Warszawy samolotem z Buka· 
resztu transport złota polskiego wagi 
netto 2. 737 kg w uta bach wartoiici po• 
nad 3 miliony dolarów. 

J ak wiadomo część złota polskjego 
w 1939 została zdeponowana przez 
Ba nk Polski w Rumuńskim Banku Na
rodowym i obecnie po 8 latach wro• 
ciła do kra i u. 

Nowe dekre~1 

Prezydent Rzeczypospolitej zarz.ą· 
dził ogłoszenie w „Dzienniku Ustaw'' 
dekretów: 

o ustalaniu cen w przedsiębior· 
s1wach, prowadzonych przez państwo 
lub samorząd, 

o czasowej zmianie prawa o sądach 
pra cy, 

w sprawie wykonywania praktyki 
lekarskiej, lekarsko-dentystycznej i za• 
wodu aptekarskiego, 

w sprawie zmiany ustawy o stwo· 
rzeniu Rady Szkół Wyższych . 

Dostawy towarów z ZSRR 
dla Polski 

W ramach polsko-radzieckiei umo• 
wy handlowej z 1947 r. nadeszło do 
Gdańska 9.200 ton apatytów dla Zjeci· 
noczenia Przemysłu Nawoz ów S2tucz· 
nych. Następne partie zamówionych 
30.000 ton apatytów oczekiwane li<\ 
wk-ótce. 

P onadto we wrześniu nadeszło z 
ZSRR 10 ton fosforu czerwonei<o dl.a 
Polskiego Mo!Wpolu Zap.;ifoz.aoe~o 
oraz 150 ton di.chloroetanu .&. Jlia. 
Rolniclwa i R R 



11 W I C , I Nr 41 

Ui>łlltB poutowa 111~zc1,on» r,)' CZilłt~m „, •. • 
ll•łella llbllotelca Publlo 

.• . ··l 
UNIWERSYTET LUDOWY W DĘBINIE, POW. ·szAMOTUŁY 

świeżo zorganizowany z ra
mienia Deleg'.łtury Towarzy
stwa Uniwersytetów Ludowych 
R. P. na województwo Poznań· 
skie Wiejski Uniwersytet Lu
dowy w Dębinie , pow i a tu s;r...a
motulskiego, przyjmuje kan· 
dydatów, którzy ukończyli 18-ty 
rok życia, na zimowy kurs mę
ski, który t.rwać ~dzie od 
15.10.1947 r. do marca 1948 r. 
Nauka w Uniwersytecie jest bez 
płatna. Za utrzymanie w inter
nacie pobiera się opłatę w wy
sokości 1000 zł. miesięcznie lub 
równowartość w artykułach 
spożywczych. 

Zgłoszenia przyjmuje i infor· 
macji udziela listownie Kierow-

nictwo Wiejskiego Uniwersyłe· 
tu Ludowego w Dębinie, pocz
ta Otorowo, pow. Szamotuły, 
stacja kolejowa Lubosina. 

Do zgłoszenia należy dołą
czyć, 

1) własnoręcznie napisany 
życiorys, 

2) świadectwo ukończenia 
szkoły lub poświadczony odpis, 

3) zobowiązanie ojca, względ 
nie prawnego opiekuna do 
uiszczania opłat za utrzymanie 
w _in temacie. 

Przyjęci na Kurs zostaną li
stownie zawiadomieni. 

Kier. Uniw. Ludowego 

MŁODA MYSL LUDOWA . 
Jui ukazał się w rozsprzedaiy 10 (październikowy) numer „Młodej My• 

ilt Ludowef'. 
W treści: Stefan lgnar - Lekcja historii. Tomasz Nocznicki - „Bez 

~hlopów nie ma i nie będzie Polski", Jan Dusza - Społeczne stanowisko 
varstwy chłopskiej, Bogumił Zwolski - Wiciowe gimnazjum koresponden• 
cyjne, Bronisław Tokaj - Z. M. W. R P. „Wici"' i W. O. S. S., Zdzisław 
Witebski - Społecznik czy gospodarz, Stefan Garczyński - Dialektyka (l) , 
Sprawozdania. 

Do nabycia we wszystkich kioskach l księgarniach oraz w administracii 
„Młodej Myśli Ludowej", Warszawa, ul. Bartoszewicza 3. 

Poszukujemy 
kandydatów na KQLPORTEROW 

objazdowych gminnyc _h 

DO ROZSPRZEDAŻY CZASOPISM i BROSZUR 

na warunkach komisowych 

prowizja wynosi 30 % od cen nominalnych wy· 
dawnictw. 

Kolporterzy należycie wywiązujący się ze swych 
obowiązków - otrzymują za naszym pośredni· 
ctwem zezwolenia na sprzedaż wyrobów Pol· 

skiego Monopolu Tytoniowego. 

Kandydaci mogą zgłaszać się listownie, pod adresem,: 
Dział Wydawniczy ZSCh. Warszawa plac Starynkiewicza 719 

Wyd.ział Wydawniczy 
Związku Młodzieży Wiejskiej R. P. »WICI« 

Warszawa. Bartoszewicza 3 Il p. 

posiada na swym składzie i poleca niżej wyszczególnione wvdawnictwa 
własne i obce: 

WYDAWNICTWA WLASNE: 

Chłopi-poeci (zbiór wierszy poetów chłopskich) zł. 30.-
M Konopnicka - Nowele i wiersze „ 40.-
J . Kasprowicz - Wiersze „ 50.-
~ . Wilbik - Żywią i Bronią (dramat) „ SO.-
Z Turska - Kościuszk.> we Francji „ SO.-
Wł. Słobodnik - Jan Kiliński (dramat poet.) „ 40.-
Pomocnik Organizacyjny dla Kół Młodzieży Wiejskiej „ 100.-
W . Wilbik - Jabłoń gada (dramat) „ 60.-

- Na szczyt (obrazek spółdzielczy) „ 30.-
J Nowosielski - Szczęście Hani (komedia ludowa w 3 akt.) „ 50.-
H Choińska - Znajdziesz w polu mój grób (obraz. scen. w 4 odsł.) „ 50.
J . M. Rytard - Ziemia (szt. w 4 akt. wg. Placówki - Prusal " 150.-

WYDAWNICTW A OBCE: 

A Asnyk - Album pieśni 
Brzósko - Praktyczne pszczelarstwo 
Chmielewski - Wskazówki weterynaryjne 
Dziubak - '~amoksztalcenie jednostkowe i zespołowe 
Fik - Rodowod społeczny literatury polskiej 
J . A. Frasik - Urodzony w źdźble (poezje} 
E Marzec - Wnuczek orze (poezje) 
Garbacik - Wieś duńska dawniej i dziś 
Kraszewski - Stara baśń 
Kraszewski - Zygmuntowskie czasy 
Kubisz - Przednówek (poezje)' 
Kafel I Olcha - Wieś pisząca 

Koniński - Pisarze ludowi 2 t. 
~echay - Beton aa wsi 

- Betoniarnie wiejskie 
Orkan - Listy ze wsi 

- Juzyna 
Niklewski - Uprawa ziemniaka w Polsce 
Moczarski - Hodowla zwierząt 
Pachoński - Wojciech Bartosz Głowacki 
Piętak - Dom rodzinny (poezje\ 
St Nędza-Kubiniec - Janosik (poemat o zbójniku) 
"B Prus - C1enie. Z legend dawnego, Egipt11 

„ - Placówka ·· 

, " - Faraon 3 t. 
" - Sieroca dola 

Reymont - Sprawiedliwie 
Rek - Ruch ludowy w Polsce 2 L 
Rafiński - Higiena niemowląt 
Sienkiewicz - Przez stepy 

Janko muzykant. Latarnik 
„ Za chlebem 

Skoneczny St. - Wierni ziemi (poezje) 
Swiętochowski - Historia chłopów polskich 

„ 30.-
" 380.
„ 130.
zł . 50-
• 100....:.. 

" 200.
" 120.

" 220-
„ 500.-

" 400.
" 200.
" 140-
" S20.
" 60.
„ 30.
„ 30Ó.
„ 48-

" 290.
" 503.
„ 90-
„ 280.

" 360.
" lO.
" 180-
" sso-
" 85-

" 108-
„ ~-

80-
60.-

" 30.-
„ 60.-

" 250.
„ S60.-

Solarzowa - Pieśni „ 2SO -
Tbugutt - Spółdzielczość „ t tO-
Thugutt - Listy do młodego przyjaciela „ 30.-
l!niwersytety Ludowe w Polsce 250 -
Żeromski - O żołnierzu tułaczu „ 70.-

" Nowele, opowiadania, fragmenty „ 360.-
- Wia tr od morza 300.-

Żeromski - Popioły „ 700 -
Gotówkę na zamówi'one ksią±ki należy wpłacać na konto czekowe 

" PKO Nr t-1199. Przy zamówieniach powyżej zł. 5.000.- kosztów porta 
nie doliczamy. 

WYDZIAŁ WYDAWNICZY 
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